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W, BARANOWSKI. 


ZACHÓD A ROSJA SOWIECKA. 


Jednem z najcickawszych a zarazem 
najdonioślejszych ziawisk, jakie za- 
chodzą w życiu m ęgdzynarodowem. 
zarówno poliiycznem jak i gospodar- 
czem, iesi niewą.pliwie kształtowanie 
się normalnych i pokojowych  stosun= 
ków pomiędzy państwam. zachodnie- 
mi, licząc w tọ i Stany Ziednoczone — 
a bolszewicką Rosją, W tym względzie 
dokonywuje się w naszych oczach 
ubus.ronna rewizja dorychczasowego 
stanu rzeczy, Obserwując ją, a w du- 
¿ym stopniu biorąc w nej udział bez- 
pośredni, musimy dojść do wniosku, 
Że dzieje się to tylko. co prędzej czy 
później stać się nareszcie musało. 
Wybuch hitleryzmu odegrywa w tem 
roie drugorzędną. Przyczyny _ pono- 
wnego zbliżania się dwóch tak obcych 
sobie przez szereg lat Światów, sa 
natury o wiele bardzej zasadnicze: 
Te dwa Światy odkryły siarą prawdę, 
iż są sobie wzajem potrzebne, 

Ze strony Zachodu zrozumienie tej 
konieczności przyszło stosunkowo bar- 
dzo wcześnie, Już w r. 1922 na kon- 
ierenoji genewskiej państwa  kapi.ali- 
styczne gotowe były na pewnych okre 
ślonych warunkach nawiązać z ów<cze 
stiym S., S, S. R. kontakt dla obu stron 
korzystny. Niedarmo król włoski na 
pancerniku Humberto przyjmował mię 
dzy innymi p. Cziczerina i wyciągał 
doń przyjaźnie rękę Było to ze stro- 
uy starej dynastji ustępstwo niemałe. 
jako że teror szalał jeszcze na całe; 
przestrzeni Republiki Rad. Rząd wło- 
ski w imtenciach swoich nie był oduso- 
buiony. Francia i Anglia nie zajmowa- 
ły też już stanowiska mieprzejednane- 
go. Ale sunie Sowiety odrazu przecią- 
gnęły strunę, ignorując stare długi 
rosyjskie, dopominając Się zato o 
odszkodowanie za nterwencje, ebli- 
czane na miliardy, Były to jednak 
czasy. kiedy regine sowecki uprawiał 
leszcze politykę demonstracymą, By- 
ła ona obliczoną na efekty wewnętrz= 
ne. Robosnik rosyjski powiniem by? 
odczuć. iż rząd komunistyczny nie Jesi 
skłonny do ustępstw i nic sobię Z Ca- 
lej Europy a nawet Ameryki nie rob. 

Na tem tle delegacja rosyjska bar- 
dzo się zapędziła — czyniła to tem 
śmielej, iż w pobliżu znajdował się 
zły duch: przedstawicielstwo Niemiec. 
Te ostamie wróciły do dawnej poli- 
tyki berlińskiej, polityki — Bismarcka. 
Postanowiły utrzymać nową Rosję 
w sferze swoich przedewszystkiem 
wpływów ji inieresów, strasząc nią 
iednocześn:e wszystkich, z którym! 
miały porachunki, Cicha zmowa wis- 
kanocna w ostławienem Rapallo, była 
zwycięstwem  Niciniaec stokroć bar- 
dziej miźli sukcesem Rosi, chociaż i 
tei ostatniej przynosiła szereg dora- 
źżnych korzyści, W pierwszej lini: 
kredytowych i gospodarczych, ale i 
militarnych poniekąd, stanowiła bo 
wiem rodzaj reasekuracji na wypadek 
woiny. Rosia leczyła jeszcze Świeże 
Swe rany po r. 192U-ym, a zaś N'em- 
cy — te zawsze marzyły, głośnieś lub 
w skrytości ducha o takim lub u- 
nym rewanżu, W tym kierunku umo- 
wa z Moskwą, wyglądająca na rodzaj 
przymierza nieledwie, powiększała ich 
Szanse. 

Co do Sowietów to przeżywały one 
wonczas  iaszcze burzliwy okres 


wzgardy dla wszelkich trwałych form 
współżycia narodów. Z Niemcami po- 
rozumiały się tak, jak porozum ewa 
się że cobą z łatwością dwóch ryzy= 
kamtów, nie krępuijących się żadnym. 
skrupułami, A zresztą obaj kontralien- 
ci z Kapailo mówili sobie: „Les enne- 
mis des nos ennemis sont nos atnis". 
W myśl tej zasady trwałą zmowa so- 
wiecko-niemiecka aż nazbyt długo — 
szczególniej dla Rosji... Oddzielała ona 
ia w istocie od reszty cywilizowanege 


świata. Wszystkie kolejne uznania 
Sowietów de jure nie przynosiiy 
im nałeżyłej treści, Niemiecki  „so- 


jusznik* czy tam wspólnik, był bar- 
dzo zazdrosny zarówno o dostawy iak 


io wpływy polityczne i broni} jak 
mógł dostępu do Kremla. Nic to że 
mu Komintern mnasyłał agitatorów ' 


hodował całe zasiępy komunistów. 
Z tymi niemcy zgówy jakoś dać sobie 
postanowili radę, hinterlandu rosyjskie 
go jednakże odstąpić nikomu mę pra- 
znęli. Spychal tam swoję produkty, co 
gorsze, wysyłali pewną ilość sił tecll- 
nicznych, mie mających zastosowaiza 


w domu, jakoteż bezrobotnych ofice~ 


tów, budowali fabryki materiałów wo 
jennych i preparowali sfery politycz- 
ne moskiewskie do przyszłej awantu- 
dy. 

Ta osiuainia uśmiechała się z począt- 
ku różnym krótkowzrocznym prze- 
wódcom bolszewizmu mniejszego kali- 
bru, no i tym wszystkim, rzecz pro- 
sta, którym się śniło wciąż przyspie- 
szenie rewwlucii powszechnej, W ciq- 
gu paru lat jeszcze Kreml gotów był 
drzeć koty z całym Światem i prowo 
kować kogo tyłko można. Ni mir, m 
wojna — to haslo brzeskie mie tra- 
cilo na sensie Stosunek do Polski — 
to były napady dywersyjne, stosunek 
do Rumunij — ciągłe pogróżki wzzię 
dem Franci a jeszcze bardziej Angli 
-— ciągła propagandowa  nieloja!ność. 
mo i usiławania podpalenia nieszczę- 
snej Europy, a nawet Ameryki z któ- 
regokoświek końca. Nic dziwnego że 
kraje, w dawnym żyjące ustroju i hot- 
dujące innym zupełnie moralnym 1 
politycznym obyczaiom. reagowały na 
tego rodzaju „metody“ i zamiary jak- 
Hajwiększą w stosunku do Rosu bal- 
szewickfiei ostrożnością. O realnem 


Zarządzenie P. Prezydenta Rzpitej 


o zwołaniu Sejmu i Senaiu. 


tleleionem Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 października. (Sz) 
Dziś o gdzinie 10/30 rano przybył do 
gmachu Sejmu szef biura prawnego 
Prezesa Rady Ministrów p. Władysław 
JPaczowski i wręczył marszałkowi Sej 
inu dr. K. Świtalskiemu zarządzenie p. 
Prezydenta kzplitei o zwołaniu Sejmu 
na sesję Zwyczajną. Zarządzenie ma 
brzmienie następujące: 

„Na podstawie art, 25 konstytucji 
zwołuję Sejm do miasta stołecznego 
Warszawy na Sesję zwyczajną od dnia 
31 października 1933 r. 

Warszawa, dnia 26 października 1933 
Podp. Prezydent Rzeczypospolitej L 
Mościcki. — Prezes Rady Ministrów 

J. Jędrzejewicz”. 

Z gabinetu marszałka Sejmu p. Pa- 
czowski udał się do gmachu Senatu i 
tam wręczył p. marszałkowi Władysła 
wowi  Raczkiewiczowi zarządzen 


Prezydenta Rzplitej o podobnej treści. | 


zwwołujące Senat na sesję 
„w tym samym terminie. 


Na skutek tego kancelarja Sejmu i 
Senatu wystosowała do wszystkich 
posiów i Senatorów zawiadomienia 
marszałków © otwarciu sesji parlamen 
tarnmej. Jak się dowiadujemy pierwsze 
plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w nadchodzący piątek t. j. 3 listo- 
pada. Ostatecznie termin ten zostanie 
ustalony wraz z porządkiem dziennyni 
w poniedziałek lub wtorek. Na pierw- 
szem posiedzeniu Rząd zgłosi do laski 
marszałkowskiej preliminarz budżeto- 
wy na rok 1934/35 i przy tej okazji Mini 
ster skarbu prof. Wł, Zawadzki wygło 
Si — jak słychać — ekspose o sytuacji 
ekonomicznej i finansowej Państwa. 
Nad ekspose odbędzie się dyskusja ge 
neralna, która jednocześnie stanowić 
będzie czytanie preliminarza budżeto- 
wego. Preliminarz budżetowy zostanie 
tiastępnie odesłany do komisji, poczem 
jak słychać sesja zostanie odroczona 


zwyczająaą | na dni 30. 


ZZ 


Nowy atak na traktat wersalski. 
Propagandowa wystawa w Berlinie. 


Berlin, 28 października. (PAT) Z ini- ! przez Wersal połaci wschodniej..." 


ciatywy Związku Niemieckiego Wscho 
du w Berlinie, otwarta zostanie 
wielka wystawa propagandowa n' 
rzecz pogranicza wschodniego Rzeszy. 
Jeden z głównych działów wystaw: 
będzie miał za zadanie „przedstawie 
nie sytuacji Niemiec na wschodzie jak“ 
wyniku bezmyślnego podziału przez 


W 
dziale zawierającym wizerunki wybit- 
nych osób, pochodzących z ziem 
wschodnich, jak Kanta, Fichtego, Ko- 
pernika i Klausenwitza, umieszczona 
zostanie witryna z portretem prez, Hin 
denburga, urodzonego w Poznaniu : 
kanclerza Hitlera jako syna hawa 
skiej marchii wschodaiai'. 


współżyciu z nią nie mogło być mo- 
wy, mimo iż obstalunki sowieckie. 
wobec powszechnej i wzrastającej 
wciąż stagnacii, posiadały dia wielu 
urok wprost nieprzepaniy. Ale į obsta 
lunki musiały ustąpić na plan dalszy 
wobec lęku zawieczenia  „bolszewice- 
kiej zarazy”. W tym kierunku stare 
państwa szozególniej były niezmiernie 
pryncypialne... Istniała przytem dia nich 
kwestja przedwojennych  rozrachun- 
ków z caratem į tą robiła złą krew 
szczególne; We Francji gdzie poszko 
dowanymi były miliony drobnych ren 
tierów. 

Ze wszystkich organizmów paĝe 
siwowych powojennych Polska miała 
wobec Rosji Sowieckiej sytuację nai- 
irudnmiejszą, Więc najprzód wojna 
1919—20 roku, a potem Źle spełniane 
warunki traktatu ryskiego i wreszcie 
dywersanci wciąż Szarpiący granice 
Rzeczypospolitej i  trapiący ludność 
kresów, W prasie moskiewskiej wie- 
czna naganka antypołska, stosunki dy- 
piomatyczie naciągnięte. wymiana han 
dlowa — minimalna, właściwie zaka- 
zana. Tak to wyglądało dość długo. 
Czuć było, że po za wspomnieniami 
pozostalemi z wojny, działają tu gle- 
bokie różnice psychiki a oprócz 
nich, po stronie rosyjskiej, ja- 
kieś nieustające polityczne podszep- 
ty. Co do tych ostatnich nie mogło 
być żadnej wątpliwości, Tp był ciąg 
dalszy tylokrotnych pamiętnych moz- 
mów „przyjacielskich“ pomiędzy cesa 
rzami, które były zawsze saczucieri 
miemieckiem przeciwko polakom prze- 
dewszystkiem. Berlin pragnął mieć 
w dalszym ciągu w osobie Rosi: Za- 


— | ||| e — 


wziętego brytana. któregoby mógł 
w razie — swojei oczywiście — po- 
trzeby spuścić na jej sąsiadów. 


Z tego zdawano sobie u nas sprawę 
doskonale, Wysłanncy czerwonej ar- 
mji sterczeji stale ua manewrach nie- 
imieckich i odwrotnie, Musieliśmy się 
liczy z niebezpieczeństwem na dwa 
fronty. 

Stopniowo jednak sowiecką myśl 
państwowa dojrzewała i orientowała 
Się co raz lepiej zarówno w położenit 
imiędzynarodowem, ;ak i we własnyci 
możliwościach. Jeśli Lenin dał pań- 
stwowemu boiszewizmowi koncep 
cię, to Stalin dopiero gmach fantasty 
czny podmurował istotnie cementem 
swej zimnej. ale daiekowidzącej, pra- 
ktycznej, rozwagi. Jest to maż stamu 
w całem tego słowa znaczeniu. On to 
zaczął nawracać w stosunkach mię- 


(Dalszy oąg na stronie 2-ei.) 
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UDRKIIA ROŻOCZE 


dia uczniów szkół technicznych 
najtańsze źródło; 


„PALLIUM' 


Wytwórnia odzieży ochronnej I sportowej 


Lwów, ul. Hatmafiska |. 22 
obok Miejsk. Muzeum Przemysłowego 1847 


(Dalszy ciag ze strony I-szei.) 


„dzynarodowych na drogę rzeczowego 
kompromisu. widząc. że głową muru 
mie pnzebije. On też zrozumiał, że 
wszelką dalszą „misję“ Sowietów po- 
przedzić musi zorganizowamie się Wes 
wnętnzne Rosii i umocnienie- jei bytu 
tkonomicznego, W ym kierunku zwró 
cit więc wyobraźnię mas, zapalając 
ich do programu głośnej „piatiletki“, 
w iym też kierunku zaczął ksziałtow 
wać zewnęirzną politykę -Republiki 
Sowieckiej, Niecodzienme zdolności 1 
iizeżwosć Liftwinowia, który zastąpił 
chorego Cziczerina, stały mu się w tem 
uiemałą pomocą, 

Nowy „kurs“ rosyjski od pierwszej 
chwili odbijać się począł i na stostun= 
ku do Polski. Pożycie sąsiedzkie za- 
czymało się stawać możl'we, szczegó! 
miej, gdy  przedsławiciełem naszym 
v Moskwie został p. Patek, który: 
z rządem sowieckim porozumiewać się 
umiał lepiej od swoileqy poprzedników. 
iMógł on zreszta Śmiało zupełnie dą- 
żyć do stworzenia z Rosią jakiegoś 
przyzwoitego „modus vivendi“, mając 
pod tym względem v najwyższych 
sterach Polski, równie iak w społe- 
czeństwie, zdecydowane poparcie. Po- 
wiedzmy to wyraźnie: ze wszystkich 
krajów i państw Polska najnimiej mia- 
la powodów do żałowania upadku Ca- 
tatu, To samo przez się otwierało dro 
ge prędzej czy później rzeczow e- 
mu stosunkowi do Sowietów 
Tembardziej, że wchodziło tu w gre 
i ewentualne nawiazamie kontaktów 
mospodarczych dla obu stron korzy- 
udnylch.. Ale przedstawianie z tej ty!- 
ko strony  kształtwiacych sie nastro- 
jów polskich względem Z. S. S. R.. 
byłoby zbyt utylitarme. Działały tu 
+ czynniki o wiele głębsze. 

Rasia Sowiecka, jako sojusznik Nie- 
miec, Rosja posługująca się maze- 
wnąjlinz złośliwą propagandą rewolu- 
eying i dywersją a nawewnątrz nieu- 
stającym terorem — musiała budzić 
w nas odrazę 1 niepokój. Ideja spo- 
leczna jeż gÎnela w oparach krwi 1 
nieloialnych poczynaniach politycznych. 
Na te ostatnie musieliśmy więc mieć 
oczy pnzedewszystkiem otwarte, Cal- 
kiem inacze; ustosunkowywać się do 
aańsiwa bolszewickiego poczęła myśl 
po!ską od chwili, gdy to ostatnie zwró 
cilo swą energię ku budowie swoje= 
go życia wewnętrznego i gdy zaczęło 
iw tym kierunku znaczne osiągać re- 
zultaty. Na to zareagowała wne‘ 
świeżość duchowa, młodszych szcze” 
igólniej pokoleń, naszego spoleczeń- 
stwa. Poczeły, one obserwować pro- 
ces niezwykły przebudowy społecz- 
ma-gospodarczej z dużem zaciekawie- 
wiem, a może więcej nawet, bowiem 
komplikujące sie warunki bytu zmu- 
szały į u nas ludzi do szukania jakichś 
nowych form i rozwiązań, 

Zaczęto sie jeżdżenie do Rosji nie- 
wiko „na gapia', ale z rzeiellną wola 
r rzedmiofowego wniknięcia w jej wiel 
kie poczynania, którym nie można 
było odmówić niezwykłej Śmialośc. 
Z poczynań tych obce nam  na;bat- 
dziej i nierealne wydały sie „Kołcho- 
zy”, wszystko inne budziło wielkie 
zainteresowanie. W ciągu lat parit 
słyszałem cały szereg rolacji polaków. 
zdających sprawę z tego. co widzieli 
w Sowietach.. i w telaciach tych nie 


ł 


odczuiem nigdy unrzedzetwa. Nawet 
przedstawiciele kół  przemystowych 
powiadali: nowa. Rosia do wielka 


rzecz., Szerokie stery polskie odnosi- 
ły się do itowaci moskiewskich je- 
szcze hezstronniej, Polska nie jest, jak 
wiadomo. krajem kapitałów,  laczko- 
wiek w gospodarce iei trwa ustrój 
kapitalistyczny, Ale to nfe iest dla nas 
żaden dogmat... Jesteśmy raczej w po 
szukiwaniu nowego ustroju, któryby 

był bardziej nasz własny. To okre 
Se samo przez sie istniejące Śród nas 


Londyn, 28 października, (PAT) Do- 
noszą z Jerozolimy, iż indność arabska 
w mieście ogłosiła strajlt powszechny. 
Wszystkie sklepy są zamknięte na 
zmak protestu przeciwko zwiększeniu 
emigracji żydowskiej do Palestyny. 

Wczoraj wieczorem doszło w Jero- 
zolimie do zaburzeń. Tłum Arabów 
zaatakował w mieście policję, a gdy 
pollicjamioń: nie udało się rozpędzić 
tłumu pałkami, oraz gdy jeden poli- 
ciant zostat pchnięty sztyletem, poli- 
cja poczęła strzelać, zabijając jednego 
z demonstrantów i ramąc kilkunastu. 

Do zaburzeń doszło również w pc- 
blitżu stacji kolejowej Nablus gdzie 
policją została zmuszona do użycia 
broni, Jeden z Arabów został zabity 
Wielu członków arabskiego komitetu 


Delegacia 


Nr. z dnia 3U paździ ernika 1033. 


uliczne w Jerozolimie. 


wykonawczego zostało aresztowanych. 

Dzienniki donoszą, że w dniu wazo- 
rajszym Arabowie wprowadzili do 
miasta znaczną liczbe Beduinów dia 
wzmożenia swych sił, Na dziś zwo- 
lane zostało posiedzenie arabskiego 
komitetu wykonawczego celem omó- 
wienia sytuacii, 

Według doniesień z Haify w zwią- 
zku z zamieszkami w Jaffie, Arabo- 
wie odbyli wczoraj w iednym z me- 


czetów zgromadzenie, Po ulicach Hai- 
fy krążą silne patrole policyjne. Sy- 
tuacją jest mocno naprężona, 


Po wczorajszych rozruchach w Jaf- 
fie aresztowano 40 osób. W Jaffie o: 
Dowiązuje stan oblężenia. Po godz. 
6-tej popołudniu nikomu nie wolao 
ukazywać się na ulicach miasla. Obe- 
cnie w mieście panuje spokój, Komu- 
nikat oficjalny głosi. że pierwsze strza 
ły padły ze strony Arabów į że wo- 
sko nie było wcale używane do tłu- 
mienia rozruchów, które poficia opa- 
nowala samodztejnie, 


Najpiękniejsze fotografie! 


NAJTAŃSZYM KOSZTEM! 
1719 


rzemiosła polskiego 


jedzie do Moskwy. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 października. (Sz) Po 
dluższym okresie przygotowawczym. 
wykorzystanym dla skompletowania 
kolekcji wzorów, -został ostatecznie 
ustalony termin wyjazdu delegacji rze 
miosła polskiego do Z. S. S. R, Delega 
cja wyjedzie w dniach między 3—5 li- 
stopada do Moskwy. W skład jej wcho 
dzą przedstawiciele rzemiosła z 9 okrę 
gów Izb rzemieślniczych: krakowskie- 
go, lwowskiego, nowogrodzkiego, tar- 
nupolskiego, kieleckiego, poznańskiego, 
białostockiego, warszawskiego i lubel- 
skiego. Delegacja zabiera z sobą wzo- 


świ 


Wszyscy Zaopa- 
trujemy się w 


ry obuwia, odzieży, wyrobów szczot- 
karskich i powroźniczych oraz drobną 
galanterję metalową. Zadaniem deke- 
gacjii będzie zbadanie możliwości wy- 
wozu do Rosii polskich wyrobów rze- 
mieślniczych, oraz nawiązanie ściślej- 
szych stosunków z sowieckiemi organi 
zacjami i irnporterami. Przewidziana 
jest możliwość przepiuwadzenia trals 
alkcyj na zasadzie kompensacji, przy- 
czem iako obiekty przywozu z Sowie- 
tów do Polski brane są pod uwagę skó 
ty surowe, futra Oraz maszyny do szy* 
cia. 5 


TEŁKA na GRUBY suece kosci i stolowe 


W SKŁADNICY FABRYCZNEJ MYDŁA I ŚWIEC 


„WASZE OCZARO' 


LWÓW, HALICHA L. 1 


(RÓG RYNKU) 


Wszelkie artykuły gospodarcze i kosmetyczne w wielkim wyborze. 


SĘ CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE 7% 


7920 


Wyrok w procesie b. posła Pluty. 


Rzeszów, 28 października, (PAJ) 
Przed Sądem okręgowym w Rzeszo- 
wie pod przewodnictwem prez. By- 
szewkiego rozpoczęła się dziś rozpra- 
wa przeciwko b. posłowi St. Ludowe- 
go Andrzejowi Plucie. Oskarża proku- 
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rator Szepieniec, bronią adwokaci: Li- 
wo i Czernicki. 

Andrzej Pluta oskarżony jest o to, 
że dnia 18 czerwca b. r. na wiecu Str. 
Ludowego w Rakszawie wzywał obec 
nych, aby organizowali się w większe 
skupienia i szli na miasta, do władz i 
urzędów, aby wymusić gwałtem ua 
przedstawicielach władzy uwzględnie- 
nie swych żądań. 

Osk. Pluta do winy się nie poczuwa. 
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choć przyznaje, że nawoływał do ma- 
sowych wystąpień. 

Świadek komisarz P. P, Nowakow- 
ski opisuje przebieg wiecu w Raksza- 
wie i zajścia, 

Po naradzie trybunat wydał wyrok, 
mocą którego zasądził oskarżonego 
Andrzeja Plutę na półtora roku aresztu 
z wliczeniem aresztu tymczasowegw. 
craz na poniesienie kosztów sądo- 
wych w kwocie zł, 80, Wnioskowi o- 
brony o warunkowe zawieszenie kary 
sąd odmówił, Obrona zapowiada ape- 
lacie i wnosi o zwolnienie oskarżonego 
z aresztu tymczasowego, Sąd odmówił 
wnłoskowi obrony, albowiem ze wzgię 
du na wysokość wymierzonej kary I 
nieprawomocność wyroku zachodzi o- 
bawa matactw, oraz ucieczki, 


Woroszyłow w Ankarze. 


Ankara, 28 października. (PAT) Pre 
zydent Turcji przyjął wczoraj człon- 
ków delegacji sowieckiej, przybyłej na 
uroczystość 10-lecia republiki. Następ- 
nie Ismet Pasza wydał bankiet na 
cześć gości sowieckich. Ismet Pasza i 
Woroszyłow wygłosili przemówienia 
utrzymane w serdecznym tomie. 


Moskwa zaniepokojona 
zbliżeniem anglo-japońskiem 


Moskwa, 28 października, (PAT) Per 
spektywa ponownego zacieśnienia węz 
łów przyjaźni angielsko-japońskiej pod 
wpływem zarysowującego się zbliżenia 
amerykańsko - sowieckiego, omawiana 
ostatnio na łamach „Morning Post* wy 
wołała w Moskwie poważne zaniepo- 
kojenie. Dzisiejsza „Prawida* występu 
je z artykułem, podkreślającym przeci 
wieństwa angielsko - japońskie na polu 
zbrojeń morskich oraz konkurencję na 
rynkach chińskim i indyjskim. 


~ 


rozmaite poglądy na eksperyment so- 
wiedki. Załamania się wcałe mu nie 
życzymy, To nie leży w naszym inte-. 
resie materialnym, ani w zakresie 
naszych pragnień moralnych, 

I do porozumienia politycznego z Ra 
sią Sowiecką grunt w Polsce był zao- 
Tany oddawna. Nie mogliśmy gadać 
z Denikinem ani z Wranglem, bo to 
byli jawni nasi wrogowie, ale mo woi- 
nie 1920 r., która Oczyściła powietrze 
— mogliśmy Śmiało unorimować sto- 
sunek swój do Z. S. S. R. To 
było całkiem co innego.. Niestety 
„howa“ Rosja po staremu uczepiłą się 
odrazu Niemiec, Ten „drobny szcze- 
gółć kazał nam patrzeć jej uważnie 
w ręce, jak długo ręce te plugawiły 
Się pruskim uściskiem, 

Jednak stopniowo. 
dremi wytycznemi Stalina, Doczęła co 
raz silniej zarysowywać sie odrębna 
tiziognomia polityki rosyjskiej, Stosu- 
nek do Berlina co raz mniej przypo- 
minal romans istotny. Drogi sojuszni. 
ków z Rapallo tozchodziły sie zwo- 
na. Rosia Sowiecka, choć posiadająca 
Świetną armię, silawała sie z rozmy- 
słem czynnikiem pokoju, I znów padło 
na nia kilka promieni towarzyszące- 
go narodzinom jei „Jdealu”., Pacyfizie 


zgodne z mą- 


"wać kapitalizmowi 


Moskwy co raz bardziej odbijał od 
pruskiej krwiożerczości. Fakty nastę- 
poiwady jeden po drugim: przyszedł 
pakt Kelloga i przyjęcie go w stosun- 
ku do maibliższych sąsiadów przez 
Sowiiety, a potem pakt o nieagresi 
z Polską, pakt dziesięciu państw, pod- 
pisany W Londynie, defnicja pojęcia 
napastnika i porozumienie z Rumunią 
nie bez naszego żywego udziału. Kar- 
ty dzńieiów mprzewracały sie szybko. 
Już pod sam koniec proces ten przy= 
spieszył jeszcze bardziej Hitler, 


Naszem zdaniem oddał on Rosji So- 
wieckiej olbrzymią usługę. sprawiając, 
jż oderwała się od Niemiec. Rapallo to 
była wspólnota grzechu. która czyniła 
Moskwe wciąż podejrzaną pod wzglę- 
dem intencji j zamiarów. To stwarzało 
najbardziej ów dystans, jaki dzielił ją 
od całego Zachodu. To pozwalało 
niemcom od czasu do czasu ofiarowy-- 
Zachodniemu p0- 
Gwiartowanie dla niego znów byłego 
państwa carów. Bo niemcy lubia upra 
wiać grę na kilka frontów. 
kiedy Sowiety poznały się na nich na 
reszcie, przestrzeń, dzielącą Maskwe od 
Warszawy Paryża i Londynu a nawet 
ad Waszyngtonu ak. widzimy zmniej- 


W dniu, i 


szyła się dwukronnie. Może w tem mie- 
ści się pewną zasługą Japonii i jej zamia 
nów agresywnych na Dalekim Wscho- 
dzie, ale wolelibyśmy, aby się okazało, 
iż jesi to samorzutne wyzwolenie pojęcio 
wości politycznej Sowietów z pod uro: 
ku czczych haseł, z pod namów nic 
imieckich i z pod złych tradycii pierw- 
szych lat wszechświatowych rewon 
cyjnych poczynań. Na to, aby jakiko)- 
wiek „nowy porządek“ społeczny li- 
czyć mógł na większe sukcesy, musi 
się przedewszystkiem wykazać swoją 
rzetelną istotą i trwałością, I na tę dro- ` 
gę — myślimy — wprowadził Rosię 
Stalin. Przez to zdobywa ona poważne” 
miejsce wśród państw Świata. Z tero- 
rem, z prześladowaniem kogokolwiek. 
z utopiinością zamierzeń ł z niemiecka 
przyjaźnią jest jej jaż teraz nie do twa- 
rzy. Zachód — czyli cały Świat cywili. 
zowany, chętnie dziś pertraktuie z So- 
wietami, w tem jednak przekonaniu, że 
z tej strany nie grożą już żadne niespa 
dzianki Do odbudowania sie. w ra. 
mach nawet obecnego regime'u, wszys 
cy gotowi pomódz Rosji, do ponowne- 
go burzenia czegokolwiek — nikt chy« 
ba. 
Sza Z 


degulamin wyborów do rad mi 


na obszarze Małopolski. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 października. Sz.) W 
dnią dzisiejszym zostało ogłoszone roz- 
Borządzenie ministra spraw wewnętrz 
nych, zawierające regulamin wyborów 
do rad miejskich na obszarze woje- 


RODE TĘPE, „ET. REKA OWOCOWY WC 
Z OSTATNIEJ CHWILI. , 
Litwinow w Berlinie. 


Warszawa, 28 października (Sz.) £ 
Berlina donoszą, że dziś o godzinie 9-cj 
Tano przybył tam komisarz Spraw Za: 
granicznych ZSSR. Litwinów. Po go- 
dzinnym pobycie na dworcu w Berli- 
nie, w czasie którego komisarz Litwi- 
mow nie opuszczał swego wagonu, mi- 
Mio, że na dworcu zgromadziło się kil- 
kudziesięciu dziennikarzy niemieckich i 
zagranicznych, komisarz Litwinów od- 
iechał w dalszą drogę do Paryża. Z te 
Zo można wnosić, że komisarz Luitwi- 
how wsiądzie na okręt do Ameryki w. 

awrze lub Cherbourgu. 


DŁUGO 
PALĄCE SIĘ 


ŚWIECE 


wództw krakowskiego, lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego. 


Rozporządzenie to dotyczy Wszyst- 
kich miast bez względu na ilość miesz- 
kańców i wielkość miast. Miasta dzielą 
się na dwie kategorie, powyżej i poni- 
żel 15 tysięcy mieszkańców. Zachowa- 
ny jest tak, jak przy wyborach w Po- 
zuańskiem warunek ukończenia 30 lat 
dla radnych. Podział miast ponad 5 ty- 
Sięcy mieszkańców na okręgi Wybor- 
cze dokonane będzie przez radę admi- 
mistracyjną, Tak samo jak przy Wybo- 
rach w Poznańskiem, komitety wybor 
cze składać się będą z 5-ciu członków, 
w tem przewodniczący i dwóch człon- 
ków mianowanych przez. starostę. Li- 
sta kandydatów powinna być podpisana 
przez conajmniej 1/50 wszystkich Wy- 
borców, uprawnionych do głosowania. 
System głosowania z doborem pe. 
wanych kandydatów z pośród listy ma 
znaleść zostosowanie tak samo w Mało 
polsce, jak i w innych dzielnicach. 


m 


Nr. z dnia_30 października 1933. 
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Togal działa ‘szybko przy, 
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Polagra 
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Togal uśmierza Piw, i przynoaj| yhy nie 


zina Penran 
| arzezlękiegik 


wywierająe żadnege 


ywū om serce i żorądelz. 


Już od przeszło lat 15-tu 
A ez pk 


ah | tabletki T 


schorze- 


Tagal. Ty- 
siące udręczonych odzys: 
kało swe zdrowie przy 
pomocy Togalu. 


Togal wstrzymuje nagro- 
madzanie się kwasu mo- 
czowego i dlatego w sa- 
rodku zwaleza te niedo- 


magania. 


zró cio t przewa 
w najb maj speca 
na mieuszko: 


pk sią 


zone orygiaalno opakowanie, Cona zi, 21-—, Nr. Reg. 1364 


sami dziś jeszcze I zakupcie natychmiast 
nl. Należy jednak xwracać 


baczną uwagę 


Pan Prezydent przed mikrofonem. 


Przemówienie transmitowane będzie do Stanów Zjedn. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 października. (5z) W 
związku z uroczystościami 15-lecją 0d- 
rodzenia Polski dowiadujemy się, że 
P. Prezydent Rzplitej wygłosi w zy- 
kach polskim i angielskim przemówie" 
nie przed mikrofonen Radja Polskiego. 
Mikrofon zostanie zainstalowany na 
Zamku Królewskim w Warszawie. 
Przeinówienie będzię transmitowane 


Zostanie ona nadana drogą kablowa do 
Anglii stamtąd zaś przez stację krótko- 
falową do Słenectady, zdzie przeięla 
będzie przez rozgłośnie amerykańskie. 

Słowa p. Prezydentą słyszane będa 
według czasu miejscowego w Nowylu 
Jorku o g. 18-iej, w Chicago o g. L7-tej, 
w San Francisco o g. 15-tej Audycja 
przeznaczuna jest głównie dla emigran 


przez amerykański koncern radjowy. , tów polskich przebywających w ANC- 
Transmisia rozpocznie się w Warsza- | tyce 
wie o godz, 24 i trwać będzie 15 minut. i = m 

imme | 

| a 6 A 


Z żałobnej karty. 
$. p. lózet Sosnowski. 


Warszawa, 28 października, (Sz.) U- 
biegłej nocy zinarł w Łodzi na udar ser 
Ca, pizebywający tam czasowo wybi- 
tny aktor i reżyser polski Józef So- 
Snowski. Zmarły liczył 70 lat. Śp. Józef 
Sostiowski uchodził za jednego z najwy 
Ditniejszych znawców Wyspiańskiego. 
Przęd kilku dniami przybył on z Krako 
Wa do Łodzi, gdzie miał zamiar wysta 
wić „Sędziów* Wyspiańskiego, Zwło- 
a wybitnego reżyserą Polskiego zosta- 
ły dziś przewiezione do Krakowa, 
a EZ zaa 


EDO | r mcy 


Kobiety w ciąży muszą się starać v 
Usunięcie każdego zaparcia stolca 
Przez używanie nautralnej wody gorz- 
„i Franciszka-józeia. Zalecana przez 
lekarzy. 


RACZ M LAE Iro" "reczna RZ 


„Opozycja socjalistyczna 
w Polsce" 


Warszawa, 25 pażdziernika, (S2) 
nosza z Katowic; W związku z lar 
Gami wewiiętrznemi w łonie  „Pol- 
Skiej Partii Socjalistycznej oraz SUC- 
dSycznych związków zawodowych, 
Dowsrał w Katowicach komitet tym- 
czasowy „opozycji socjalistycznej w 
Polsce", Korniet tun, którym kaeruit 
były członek PPS Jan Kawalec wy: 
dał odezwę do wszystkich członków 

"PS, wzywającą do zorganizowania 
"ej opozycii w tonie PPS i zwią- 
ków zawodowych. Zadaniem Opozy- 
-i ma być usunięcie obecnego kiero- 
Vn.ctwa partil, oraz oczyszczenie par- 
| z niepożądanych elementów, do 
ślórych kierownictwo opozycii zali- 
“za m, i. b. posła Stańczyka, zarzuca- 
A€ mu jawną zdradę proletariatu wW 
"ace z kapitalizmem 


Nowa ustawa uposażeniowa 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 października, (Sz.) W. 
nadchodzący poniedziałek ogłoszony 
będzie dekret prezydenta Rzplitej g no 
wej ustawie w sprawie uposażeń urzę- 
dników i funkcjonarjuszy państwo- 
wych. Rozporządzenie Prezydenta Rze 
czypospolitej, którego główne zasady 


podaliśmy w Swoim czasie, będzie usta 
wą ramową, dającą pewne pełnomoc- 
nictwa prezesowi Rady Ministrów w 
sprawie regulowania uposażeń, 

Pełnomocnictwa te dadzą in, in. sze- 
fowi rządu prawo ustalania terminu wy 
płaty poborów, 


ej INE 


Aresztowania wśród studentów 
„grupy narodowych rewolucjonistów”, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28 października. (Sz.) Na 
cy ubiegłej władze bezpieczeństwa 
przeprowadziły szereg aresztowań 
wśród młodzieży pozostającej w orgi- 
nizacjach endeckich, 

Osadzeni zostali w areszcie przy U- 
rzędzie Śledczym przywódcy młodzic- 
ży endeckiej Zbigniew Konicki, St 
Szajner, Jan Mosdorf, W. Kucharski, £. 
Judycki i St. Krzyżewicz. 

Jak ustaliły dochodzenia kilku ares 
towanych nałeżało do tzw. grupy nato 
dowych rewolucjomstów, Organen tei 
osobiiwej grupki, maniiestującej swa 
działalność w glówncj mierzę przez or 
ganizowan:e bojówek cndeckich z bezro 
botnych, miaio być pismo  „Sztateta” 
którego pierwszy numer został skonli 
skowany, a redaktor naczelny 19-ietnl 
Aleksander Seńdlikowski będzie pocia- 
gnięty do odpowiedzialności karnej. 
„Sztafeta“ miała być. kontymuatorką li 
nii ideowej zgasłego niesławnie w swu 
im czasie organu „Wstega* które t0 pi 
smo zostało decyzją prokuratora zawie 
szone, gdyż siąło nienawiść wśród spo 
łeczeństwa. 

Aresztowania dokonane ubierłei pa- 


cy. Pozostają w Ścisłym Związku z 0- 
statniemi krwawemi wydarzeniami na 
uiiiwersytecie warszawskim, Stan zdro 
wia ciężko poranionego studenta J. 
Sitka, który przebywa dotąd w Szbi- 
talu, uległ pewnej poprawie, Należy się 
spodziewać, że już w  naibliższych 
dniach ranny będzie mógł zeznawać. 

W związku z wiadomościami, poda- 
nelni przez niektóre dzienniki, iakoby 
członkom zarządu Bratniej Pomocy stu 
dentów uniwersytetu warszawskiego, 
władze udzielity przepustek, urnożliwia 
kle W ten sposób działanie w Towarzy- 
stwie Bratnia Pomoc, dowiadujemy się, 
że lokal Bratniej Pomocy został przez 
władze uczelni w dniu 28 b. m. opieczę- 
lowany, a urzędowanie biura Bratniej 
Pomocy zostało w ten sposób zawie- 
szone. Również wszelkie inne organiza 
cie młodzieży uniwersytetu warszaw- 
skiego zawiesiły swa działalność, gdyż 
na zasadzie zarządzenia Ministra W. R. 
i O. P, uniwersytet warszawski został 
zamknięty w całości. a temsamem dzia- 
łalność wszystkich organizacyj mło- 
dzieży tej uczelni została zawieszona 
na czas zamtkaięcia uniwersytetu, 


Za przykładem Niemiec. 


Wiedeń, 28 października, (PAT) Wła 
dze austrjackie urządziły w zabudowa 
niach fabrycznych w  Wellersdoriie 
pod Wiener Neustadt rodzaj obozu kon 
centracyjnego, w którym przebywać 
będą osoby oskarżone o działalność 
antypaństwową. Obecnie znaiduje Się 
w obozie 20 osób. w tej liczbie 11 nare 
dowych socjalistów, kilku studentów, 
którzy organizowali zamieszki na wyż 
szych uczelniach, oraz 2 komunistów. 


i Sprawa dziennikarza Pantera 


nadiera rozgłosu. 


Londyn, 27 października. (PAT) W 
związku z aresztowaniem w Mona- 
chjum korespondenta „Daily Telegra- 
phu“ red. Pantera, którego władze nie- 
inieckie trzymały trzy dni w areszcie, 
nie dopuszczając do niego nawet konsu 
la brytyjskiego, Auswärtiges Amt do- 
piero w piątek odpowiedziało na pro- 
test ambasady angielskiej — podając. 
że Pamterowi zarzuca się szpiegostwo. 
Jak donosiliśmy zdrada tajemnicy, ja- 
kiej się dopuścił Panter, polegać ma na 
opisaniu pochodu oddziałów  szturmo- 
wych przed kanclerzem Hitlerem w 
Kehlheim w Bawarii. 

W związku z tą sprawą, minister Si- 
imon zawezwał w piątek popołudniu 
ambasadora Niemiec w Londynie i w 
słanowczej formie zwrócił mu uwagę 
że rząd angielski nie dopuści do skaza 
nia w Niemczech obywatela angielskie 
go, o iłe przestępczy charakter jego 
działania nie będzie całkowicie dowic- 
dziony, zaznaczając, że rząd brytyjsk' 
domagać się musi dla Pantera nieogra 
niczonej opieki prawnej. Sprawa Pan 
tera, wobec powyższego demarche S- 
mona, zaczyna nabierać rozgłosu. 


Zakończona niepowodzeniem 
misja von Papena. 


Paryż, 28 października, (PAT) „Le 
Rempart“ donosi, że ostatnia podróż 
Pa. cna do zagłębia Saary miała ra oku 
cele polityczne, Papen otrzymał od Hi 
tera misję przeciągnięcia na strona H! 
tlera kół katolickich w Zaglębiu Saaty, 
co miałoby wielkie znaczenie. gdyż kler 
odgrywa tam dużą rolę w życiu poł:- 
tycznem. Misja Papena zakończyła się 
fiaskiem. Na zebraniu PO przeinówieniu 
Papena nastąpiła bardzo ostra replika 
ze strony jednego z księży, który 0- 
Świadczył, że katolicy Zagłębia Saary 
nie poddadzą się ruchowi, który przes 
śladuie w Niemczech katolików, 


PAMIETAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ. 


Nr. z dnia A: po dziernika T42 


Proces © zajścia wA!. Ujazdowskich. 


Warszawa, 28 października. (PAL) | 
W dniu 27 b. m. sąd apelacyjny przy. 


eten OEI | 


Przed Świętem N'epodiegłości 
i Gbrony L.sowa 


Źniej, Dr. Budzyńska-Tylicka została | 
Skazana na | rok więzienia. Skargę a- i 


stąpł do rozpatrzenia Sprawy krwa- 
wych zajść w czasie manifestacji „cen 
trolewu* w dniu 14 września 1930 r. 
w Alejach Uiazdowskich Wyrokiem 
sadu okregowego z lutego 1931 skaza- 
ui zostali organizatorzy i sprawcy tych 
zajść Chodyński i Synowiecki na 4 la- 
ia więzienia każdy, Kusiak na 4 lata, 
Roguski i Białecki na 2 lata więzienia 
każdy, zaś Dzięgielewski, Szulman 3 
kirszkiewicz zostali uniewinnieni. Spra 
wa dr. Budzyńskiej-Tylickiej została 
wówczas wyłączona ze wzgłędu ua 
chorobę oskarżonej i odbyła się pô- 
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| ków nowej Akademii, 


belacyjną w stosunku do Dzięgielew- 
skiego założył prokurator, w stosunku 
Zaś do wyroku na innych oskarżonych 
obroma. 

mL 


Pociągi specialne na uroczystości 
Iwowskie, 
Ministerstwo Komunikacji na prośbę 
Komitetu wydało wszystkim dyrek- 


I ojom okręgowym Kolei Państwowych 


e p 
Da 


Lisia czionków Akademi 


i Litera ury 


zatwierdzona przez p. Premiera Jędrzejewicza. 


Warszawa, 28 października. (Sz) 
Tymczasowe, prezydium Akademi: Lite 
raluwy w osobach prez. Sieroszewskie 
go, Kaden-Bandrowskiego i Stala 
przedstawiło dnią 27 bm. Premierowi 
Jędrzejewiczowi ostateczną listę człon 
którą prenier 


WAŻNE ZA <ZĄDZENIE! 


Nie wolno żadnemu szanującemu się obywatelowi polskiemu 
kupować ebuwia zagranicznego, gdyż każdy ma do dyspozycji firmę 


D. Czyk, Lwów, Kościuszki 6 


gdzie sprzedaje się lepsze i tańsze obuwie od zagranicznego. 


1839 


po uzyskawiu pewnych wyjaśnień za- 
twierdził, 

Skład Akademii jest  następużący: 
dwaj przedstawiciele liryki Staff j Le 
Śmiań, dwaj autorzy dramatyczni Ro- 
stworowski i Szaniawski, sześciu 
przedstawicieli prozy literackiej: Sie- 
roszewski, Berent, Nałkowska. Choy- 
nowski, Kaden-Bandrowski i Prze- 
smycki, dwaj przedstawiele krytyki l 
terackiej Irzykowski i Boy-Żeleński, 
1 przedstawiciel prozy publicystyczne?! 
Rzymowski, 1 historyk literatury prot. 
Kleiner i 1 filozof prof. Zieliński. 

W naiblższych dmiach odbędzie się 
zainknięle posiedzenie członków aka- 
demji na którem wybrane zostanie 
rzeczywiste prezydium.  Unoczysta 
inauguracja Akademii odbędzie się pu 
blicznie w końcu pierwszego tygodnia 
listopada. 


Komisarz Litwinow bawił w Warszawie 
w drodze z Moskwy do Waszyngtonu. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 28 października. (Sz) W 
piątek wieczorem przyjeżdżał przez 
Warszawę komisarz spraw zagranicz- 
nych Z. S. S. R. Litwinow w drodze z 
Moskwy do Waszyngtonu. Komisarzo- 
wi Litwinowi towarzyszy naczeluik 
wydziału prasowego _ komisariatu 
Spraw zagr. Z. S. S. R. Umanskij. * 

Na dworcu Wschodnim w Warsza= 
wie powitał komisarza Litwinowa po- 
seł sowiecki Antonow Owsiejenko, z 
którym komisarz Litwinaw wsiadł do 
samochodu j odjechał do gmachu poseł: 
stwa sowieckiego. Po godzinnym tam 
pobycie komisarz Litwinow odjechał 


Ucieczka więżniów z Wronek. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 28 października. (PAT) 
Wczoraj wieczorem z więzienia we 
Wronkach zbiegło 6 więźniów kar- 
nych. Więźniowie ubrani byli w szary 
strój więzienny.  Wiszczęty  natych- 
miast pościg nie dał dotychczas wy- 
milków, 


Wiadomości z miasia. 


Nagły zgon. Wczoraj o godz. 5.30 
rano zmarł nagle w swem mieszkaniu 
84-letni Józef Poster, pozostający o- 
statnio bez zajęcia. Zwłoki jego odsta 
wiono do Instytutu Medyc. sądowej. 


. $ 


Pokłuty nożem. Około godz, 16 rano 
przywieziono na stacię Pogotowia Ra 
tunkowego 19-ietniegó stolarza Piotra 
Jackowa, który miał 6 ran tłutych na 
ramieniu i przedramieniu. Po opatrun- 
ku odstawiono go do szpitala powszech 
nego. 


SKŁADAJCIE DATKI 
NA GIMNAZJUM POLSKIE 


w BYTOMIU ==== 


na Dworzec Główny, gdzie oczekiwał: 
jego przybycia przebywający w War- 
szawie ambasador Rzplitej w Waszyng 
tonie p. Patek, przedstawiciel Mini- 
sterstwa Spraw Zagr. oraz grono 
dziennikarzy i korespondentów pism 
Zagranicznych. 

Komisarz Litwinow odmówił udziele 
nia jakichkolwiek informacyj co do 
swej podróży do Waszyngtonu i zamia 
rów, związanych z tą podróżą Zacho- 
wuje on tajemnicę tak dalece, że na- 


| 


wet nie podał portu, w którym zamie- 
rzu wsiąść na statek. Wiadomo jedy- 
nie, że komisarz Litwinow jedzie do 
Berlina i tam zadecyduje, na który sta- 
tek jednego z pięciu towarzystw, jakie 
zaproponowały swe usługi, wsiądzie, 
aby pojechać do Nowego Jorku. 

Towarzyszący komisarzowi Litwino- 
wowi naczelnik Umanskij w rozmo- 
wach z dziennikarzami wyraził się w 
sposób bardzo optymistyczny o wido- 
kach misji swego szefa. 


Z jakim programem wystąpi Sarraut. 


Paryż, 28 października. 
Wszystkie koła polityczne z uznaniem 
powitały nowego premiera w osobie 
Alberta Sarraut, naogół jednak daje się 
zauważyć rezerwę. Zarówno partie po 
lityczne, jak i prasa, pragną najpierw 
dokładnie poznać program nowego rzą 
du, gdyż osoba premiera i skład rządu 
nie wskazują dość jasno na jego kieru- 
nek. 


Prasa przytacza szereg trudności, na 
jakie natrafiał Sarraut w ostatniej chwi 
lt przy podziale portelów  ministerjal- 
nych. Doszło do kontrowersji przy 
ustalaniu, czy Sarraut ma obłąć jedno- 
cześnie tekę spraw zagranicznych lub 
wewnętrznych. Wkońcu Sarraut zde- 
cydował się zachować obok premije- 
rostwa tekę marynarki. Udział Pietrie- 
go w rządzie również wywołał dysku- 
się, zaś najwięcej trudności nastręcza- 
ła teka ministra budżetu. „Le Popu- 


(PAT) , 


laire“ twierdzi, że prezyd. Lebrun pra- 
gnął powierzyć misję tworzenia rządu 
b. ministrowi Chautemps, ale musiał 
zrezygnować, gdyż sprzeciwił się tej 
kombinacji Daładier, 


Ogólnie przypuszczają, że Sarraut, 
przed którym stoją te same trudności, 
co dotychczas przed Daladierem, bę- 
dzie musiał etapami dążyć do równo- 
wagi budżetowej. Nowy rząd, jak 
twierdzą, jest przeciwny inflacji fran- 
ka i zaproponuje Izbie inne środki pod 
trzymania waluty. Jak zapewniają, Sar 
raut ma zarówno w Izbie, jak į w rzą 
dzie wielu przyjaciół osobistych. Spo- 
ika się on z poparciem neosocjalistów, 
a możliwe, że także i obóz Bluma me 
będzie mu czynił trudności. Udział w 
rządzie min. Pietriego pozwala mnie- 
mać, że nowy gabinet uzyska również 
poparcie umiarkowanych żywiołów 
ceutrowych, 


— a 


Niemcy wycofały swe skargi z Hagi. 


Berlin, 28 października. (PAT) Agen- | nych przed Trybunał. 


cja Wolffa donosi urzędowo: Rząd Rze 
szy polecił w zwiazku z wystąpieniem 
Niemiec z Rady Ligi, zawiadomić Sta- 
ły Trybunał Sprawiedliwości Między- 
narodowej w Hadze, że nie zamierza 
dalej podtrzymywać skarg  wniesio- 


Chodzi tu o 
dwie skargi, wniesione przez Niemcy 
jako członka Rady Ligi przeciwko Pol- 
sce w sprawie stosowania w Polsce rę 
formy rolnej do mniejszości niemiec- 
kiej, oraz w sprawie adfninistracji dóbr 
księcia Pszczyńskiego, 


a 


| Lwowie i zapowiedziany wielki 


upoważnienie do zorgammzowania Spe 
cialnych pociągów popularnych na us 
roczystości lwowskie w dniach 10—12 
listopąda b, r o wybitnie niskich ce- 
nach biletów, Dyrekcja Kole Państwo 
wyci we Lwowie zawiadomiią już Ko 
nitek, że takie specialne pociagi o zni- 
żkach 70-procentowych uruchamia na 
linjach Stryj—Lwów, Stanisławów— 
Lwów i Tarnopol—Lwów. 


Udział Polskiego Radją w lwowskich 
uroczystościach. 


Polskie Radjo we Lwowie bierze 
w uroczystościach iis.opadowych Łwo 
wa Żywy udzał. M. in. rozgłośnia 
lwowska będzie tranmiiowałą na ca- 
łą Polskę w dniu 1 listopada przebieg 
uroczystości na Cmentarzu Obrońców 
Lwowa. Na program tej uroczystości, 
którą przygotowuje Związek Obroń- 
ców Lwowa, złożą się: hejnał zbio- 
rowa deklamacja kadetów, przemów:e 
uie, produkcje połączonych 16 chórów 
Iwowsłćcli oraz złożenie wieńca ua 
grobie Nieznanego Żołnierza, Uroczy- 
stość na Cinentarzu Obrońców Lwo- 
wa odbędzię się o godz, 15.45, Poza- 
tem Polskie Radjo umoż! wią Kornt.e- 
towi Obywatelsk cmu zorganizowanie 
w duiu 10 bm. o godz. 18-iej akade- 
mji radjowej, która również będzie 
transmikowana na całą Polskę. 


Dekoracja miasta. 


Ze względu na specialnie uroczysty 
charakter Święta listopadowego we 
na= 
pływ gości z poza Lwowa, obowiąz- 
kiem Lwowian jest postarać się o to, 
by zewnęurzna szata Lwowa godnie 
dostroiła Sę do poziomu j powagi 
Święta. Wszystke budynki w mieście 
powinny być ozdobione flagami, wszy- 
Sikie zaś okna oryg naluemi na.epka- 
ini, które wydał Komitet, 


— pe kasia 


$tu zawitych i rannych 


DOLCZeS Saré w Jaffie. 


Londyn, 2% października. (PAT) W 
uzupełnieniu wiadomości o rozruchach 
w Jaffie (donosimy o nich na str. 3-e,) 
pudajemy dalsze szczegóły zajść: 


Dwutysięczny tłum Arabów po ukoń 
czeniu modlitwy i opuszczeniu mecze- 
tu, uformował pochód, kierując się w 
stronę gmachu administracji angiel- 
skiej, który był otoczony zasiekami 
drutu kolczastego i strzeżony przez 
wojsko. Tłum wznosił wrogie okrzyki 
przeciwko napływowi cmigrantów ży 
dowskich do Palestyny i przeciwko rzą 
dowi pałestyńskiemu. Gdy siły policyi- 
ne okazały się niedostateczne, wojska 
dało ognia. Wywiązała się obustronna 
strzelanina. w czasie której woisko 
przy pomocy policji opanowało sytua*- 
cję i oczyściło plac z demonstrantów. 
Przeszło 100 Arabów jest rannych, kil- 
kunastu ma być zabitych. Z pośród po- 
licji sześciu jest rannych. 


inw 
Ruch pocztowy, telegraf:czny 
I telefoniczny. 


Główny Urząd Statystyczny opracował 
dane, dotyczące ruchu pocztowego, tele- 
graficznego i telefonicznego w 12 ważnieja 
szych miastach Polski w ciągu 8 miesię- 
cy r. b. 

Liczba przesyłek  listowych zwykłych. 
które nadeszły do urzędów pocztowych W 
tych miastach. wymosiła 188.690 tys., po- 
leconych 7.981 tys.. listów wartościowych 
i paczek 1.950 tys., czasopism 13.034 tys- 
telegramów 1.098 tys. 

Wysłano z urzędów pocztowych 266.131 
tys. przesyłek iistowych zwykłych. 8.184 
tys. poleconych, 2.941 tys, listów warto- 
ściowych i paczek, 89.993 tys. czasopism. 
oraz 949 tys. telegramów, 

Przekazów pocztowych £ telegraficznych 
wpłacono na sumę 211.7 mili. złotych, WY- 
płącono na sumę 206.8 mili, zł, 

Rozmów telefonicznych _ miejscowych 
przeprowadzono 311.268 tys. pozamiejsco 
wych 6.957 tyg 


Nie: 7 dnia 20 października 1355. 


Nie pozwolimy deprawować młodzieży! 


Zgodny postuiat Rządu, społeczeństwa i rodziny. 


Rok rocznie społeczeństwo polskie 
jest alarmowane zaburzeniami wśród 
młodzieży akademickiej, co roku też 
rozlegają się głosy, domasające się 
rychłego ukrócenia wybryków studen 
skich, gdyż mie dla bólek i awantur 
rodzina łoży ostatnie nieraz grosze na 
wykształcenie dzieci, nie dla bijatyk i 
hec posyła je do szkół wyższych. Tem 
bardziej zaś w chwili obecnego kryzy- 
su ciężar utrzymywania synów i bra- 
ci w miastach uniwersyteckich staje 
Się często tak wielkim, że wywołuje 
wyrzeczenie Się ze strony rodziny naj 
istotniejszych potrzeb. 

A jednak mimo tak ciężkich warun- 
ków, młodzież akademicka pozwala so 
bie na wybryki, nietylko nie lieujące 
z godnością akademika. lęcz pociągają 
ce za sobą straty materjalne w posta- 
ci zmarnowanych lat, w czasie któ- 
rych student zamiast oddawać Się Pra 
cy nad zdobywaniem wiedzy. wytęża 
wszystkie swoje siły w walce t, zw. 
politycznej. Jakąż to politykę może u- 
Puawiać osiemmasto lub dwudzieste- 
letni młodzieniec? Czyżby wybór syn 
dyka na pierwszym kursie prawa 
miał dla narodu tak ważne zmaczenie? 
Każdy wie doskonale, że środowisko 
młodzieży jest łatwo zapalne, że kipi 
nadmiarem energji i temperamentu, 
ale nigdy to nie było i nie będzie u- 
sprawiedliwieniem tego Stanu rzeczy, 
laki ostatnio zapanował na Uniwersy- 
tecie Warszawskim, 

Przyjrzyjmy się ostatniim wypad- 
kom przez pryzmat dążeń tejże mło- 
dzieży akademickiej. Na wiosnę roku 
bieżącego widzieliśmy całą kampamę 
we strony prasy i organizacyj endece 
kich przeciw rzekomemu zniesieniu au 
tonomji uniwersyteckiej,  Naozelnem 
hasłem tej kampanii miała być troska 
o wolność nauki. Część młodzieży u- 
wierzyła tym hasłom, stanęła nawet 
w ich obronie, 

Gdzie się podziały tę hasłą obrony 


| 


spokoju nawki, rzucane jeszcze iiiecałe 
pół roku temu? Czy najemna boiówka 
mętów z peryferyj Warszawy miała 
być tym czynnikiem, który zapewni 
utrzymanie atmosfery nauki na wyż- 
szej uczelni? 

Obrońcy autonoinji uniwersyteckiej 
za nic mieli rektora, którego pół roku 
temu uważano za zdolnego do utrzy- 
mywania ładu w życiu organizacyjnem 
młodzieży akademickiej. 

A coby się stało, gdyby policja nie 
przyszła w czas z pomocą Tektorowi, 
do którego endecka młodzież miała pół 
roku temu tyle zaufania? —- Mieliby- 
śmy więcej zabitych, bo tylko inter- 
wencją policji tłumaczyć moża fakt, 
że awantury ma Uniwersytecie War- 
szawskim nie pociągnęły za sobą wię- 
cej ofiar, pdg 

Nie uwierzymy w bajeczkę 0 mło- 
dzieńczej porywczości, która kazała 
„nieświadomym* rękom wyjąć w o0- 
bronie nauki rewolwery, natomiast nie 
możemy nie wierzyć, że za młodzieżą 
kryją się zdeprawowane własnemi klę 
skami żywioły polityczne, usiłując zrzu 
cić na barki mlodzieży odpowiedzial- 
ność za opozycyjne demonstracje, Nie 
możemy nawet nazwać tych demon- 
stracyj politycznemi, ponieważ nie dą- 
żą one do żadnych politycznych zdoby 
czy. Są to demonstracje dla demonstra 


ME || KZ z w IŻ Ą 


cyj, dla pokazania pewnej garstce Spo 
łeczeństwa polskiego, że stronnictwa 
coś robi. 

Jeśli więc chcemy zapewnić młodzie 
ży akademickiej należyte warunki w 
których mogłaby ona pracować, musi 
my usunąć naszą młodzież z pod wbły 
wów zewnętrznych organizacyj polity 
czmych, które nie wahają się przele- 
wać młodzieńczej krwi dla swych do- 
raźnych celów. Życie zbiorowe mło- 
dzieży akademickiej musi toczyć się 
w murach szkoły. aby czynniki odpo- 
wiedzialne za wychowamie młodzieży 
mogły uchronić ją przed zdemoralizo- 
waniem i zgnilizną, idąca od zewnątrz. 

Dlatego też społeczeństwo z zadowo 
leniem przyjęło zarządzenie Ministra 
Jędrzejewicza z dnia 5-go października 
r. b. zakazujące stowarzyszeniom aka 
demickim bramia udziału w robotach 
organizacyj, niepodlegających kontroli 
władz danej uczelni. Ta sama część 
społeczeństwa z zadowoleniem pnzyię 
łą wiadomość o zamknięciu Uniwersy- 
tetu Warszawskiego, widząc w tych 
zatządzeniach dążenie do oczyszczenia 
fatalnej atmosfery, którą nasiąkły na- 
Sze szkoły wyższe, 

Zbyt drogą jest społeczeństwu mło- 
dzież, zbyt wiele społeczeństwo na 
nią liczy, aby mogło pozwolić na jej 
deprawację, Janusz Laskowski. 


Święto Republiki Czechosłowackiej. 


politycznych współżycie narodów sło 
wiańskich, które łaczy nietylko brater 
stwo krwi i podobieństwo ięzyków, 
ale i historyczne analogie losów, oraz 
konieczność obrony przeciw współlne- 
mu wrogowi — nabiera coraz wię- 
kszego znaczenia. Wyrazem zrozumie 
nia tych momentów Przez Społeczeń- 


stwo polskie jest udział w Święcie 


Marnotrawnym synem, — córką 


pozostanie Każdy ten, kto zaniedba przekonać się, że 


z obuwiem CZYKA, lwów, Mościszii 6 


nie zdołała KonKurować żadna fabryka zagraniczna 


1892 


W dzisiejszym układzie stosunków 
| 


Lwów — Warszawa. 


OBSERWACJE PRZYBYSZA. 


Tak się to dzieje temi ciężkiemi cza- 
sy, że Warszawa i Lwów Żyją sobie 
osobno. 

To nic nie znaczy, że istnieje z ko- 
nieczności wymiana ludzi, Lwowianin 
się przyzwyczaja i Staje się Warsza- 
wiakiem, mieszkaniec  IKongresówki 
rychło się wżywa w życie kresowe. 
To sa dopiero dyszozycie do dobrego 
i częstego spółżycia, Świadczące. Że 
Ono istnieć może i powinno. Narazie 
nie wystarcza, że przestrzeń między 

wowem i Warszawą przebywa się w 
dziewięć godzin a samolotem w dwie 
godziny, Gdyby wymyśleć rakietę, w 
którą nabijałoby się publiczność i prze 
Tzucało w ciągu wół godziny, jeszcze 
nie powstawałaby myśl: Może dzisiej 
Szy wieczór spędzimy w teatrze Pol- 


skim w Warszawie? Albo: Dla odmia- , 
dzisiaj do | 


ny możebyśmy przyjechali 
kawiarni do Lwowa? 
Dla spółżycia potrzebny jest Wwza- 


lemny sentyment, W tej chwili iest to | 


tylko ten semtymencik dwóch rzadko 
Się widujących przyjaciół, którzy, mi- 
iając się na ulicy. obiecują Sob e Wza- 
iernnie, że „trzeba kiedyś ze sobą się 
sbotkać i wogóle tak jakoś Się w'dv- 
wać częściej”. W Warszawie iest pet- 
no takich przyjaciół i takich n ezreali- 
Zowanych Życzeń. s 
Lwowianin wie, ża wprawdzie War 


Wschodu, lecz boi się trochę zarzutu, 
że tęskno mu za Wiedniem! Warsza- 
wiak czuje, że we Lwowie jest wszy- 
stko to samo, że to jest też duże mia- 
sto i wcale nie taki znów bardzo „młod 
szy brat“! 

Najlepiej — wzajemnie Się określić, 
ze wszystkiemi cechami charaktery- 
stycznemi, jakie się rzucają w oczy, Z 
wszystkiemi słabostkami. bo się wtedy 
okazuje, że to jest w gruncie rzeczy 
sympatyczny typ i — ostatecznie —- 
rodzony brat. Z jednej matki dzieci: 
iak obcy zaczepi, to murem staną przy” 
sobie, Jak o coś ważnego chodzi, to 
niema Warszawiaka ani Lwowian.na, 
tylko dwaj, kubek w kubek taksaino 
myślący Polacy, tylko obaj trochę do- 
matorzy, co jeśli wyjeżdżają — to ty! 
ko „za interesami“ i czasu nie mają na 
sentymenty. 

Więc zaczynam. 

Warszawiak jest trochę zblazowatny 
i choleryczny. Uważa rrzytem, że jest 
nieprzyzwoicie się entuzjazmować, 4 
największa hańbą jest być naiwnym. 
Gdy dwóch Lwowian siada ze sobą | 
przy stoliku, zaczynają ze sobą Żywo , 
rozmawiać. Dwaj Warszawiacy siada 
ją przy sobie, zaledwie darząc się PÓł- 
słówkami. We Lwowie każdy ma od- 
razu coś do powiedzenia w Watsza- 


szawa jest stolicą ale nie żaden Paryż 


państwowem Czechosłowacji, które 
przypadą na dzień 28 października, , 
Zawiązkiem niepodległości Czecho- 
słowacji były legiony czeskie, utwo- 
rzone w Syberji, z pośród jeńców i 
tych żołnierzy Czechów i Słowaków z 
armji austro-węgierskiej, którzy dobro 
wolnie póddali się i przeszli na stronę 
Rosian. Legiony te, sformowane przez 
dezisiejszcuo prezydenta Czechosłowa- 
cji, wypowiedziały się po stronie Koa- 
licji, co potem w czasie Konferencii Po 
kojowej w Wersalu, stało się głównym 
czynnikiem uznania tymczasowego 
Czeskiego Zgromadzenia Narodowego 
w Paryżu za istotne przedstawiciel- 
stwo Czechów. Powstanie jednak Re- 
publiki Czechosłowackiej nie było dzie 
łem Konferencji Wersalskiej, stalo się 
ono fakten dopiero po upadku monar- 
chji austro-węgierskiej W dniu 28 taż 
dziernika 1918 r. po bezkrwawej rewo 
luci, Narodowe Zgromadzenie w Pras 


dze proklamowało powstanie nowego | 


NAJNOWSZE KAPELUSZE 


CZAPKI wojskowe, stu- 
sportowe 


męskie, 
denckie, urzędowe i 
poleca 


JAN WITTIAKŃ, LWÓW, 
1842 ULICA TRYBUNALSKA 1. 
Wielki wybór. 1842 Ceny niskie. 


państwa, obejmującego właściwe Cze 
chy, Morawy, Śląsk czeski. Słowacię 
i Ruś Podkarpacką. 


Czechosłowacia, stanowiąca jeden Z 
najbogatszych krajów Europy, wyka- 
załą w ciągu 15 lat istnienia niesty- 
w ciągu 15 lat swego istnienia niesły- 
chaną sprężystość i jednolitość organi 
zacji całego aparatu państwowego. Re 
zultatem tego jest bardzo poważna i 
silna rozycja Czechosłowącii w polity 
ce międzynarodowej. i niesłabnący roz 
wój gospodarczo-kulturalny kraju. « 


ZEBRANIE TOWARZYSKIE U KON- 
SULA DR. JIRASKA. 

Z okazji święta państwowego Cze- 
chosłowacji odbyło się onegda; popo- 
łudniu w domu konsula czechosłow. 
p. Jiraska przy ul. Potockiego, zebra- 
nie towarzyskie. Wzięli w niem udział 
liczni przedstawiciele władz  rządo- 
wych i samorządowych, sfer nauko- 
wych, literackich, artystycznych, pra- 
sy, kolonji czeskiej we Lwowie, oraz 
Towarzystwa połsko-czechosłowackie 
go, Goście, uprzejmie i serdeczmie po” 
dejmowani przez gospodarza, spędzili 
parę godzin w miłym nastroju na to- 
warzyskiej pogawędce. 


AKADEMJA W SALI RATUSZOWEJ 


Uroczysta akademia w udekorowane! 
sali rałuszowei zgromadziła wczora' 
iłumne grono publiczności. Obecni byli 
reprezentanci władz, najwyższych 
uczelni, świata politycznego, stowa- 
rzyszeń kulturalnych i t d. 


Po powitaniu gości przez wiceprez 
Tow.  Polsko-Czechosłowackiego r. 
Hoflingera, orkiestra 19 p. p. pod batu- 
tą kpt. Knysaka odegrała hymny naro 
dowe «czeski, słowacki i polski, po- 
czem pogadankę o zasługach wybitne 
go działacza na poiu zbliżenia polsko- 
czeskiego Jelinka wygłosił prezes T. 
P. C. Wi. Wlsłocki. Nastąpił potem 
program artystyczny. 


EE 
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wie trzeba obowiązkowo się spytać: | Warszawa nie ma temperamentu, Nie 


„Co dobrego? Co słychać?“ — i sakra 
mentalnie trzeba odpowiedzieć; „Nic“. 
Warszawa to już jest takie iniasto, 
w którem nigdy nic nie słychać i nic 
się nie dzieje, W Koziegłowach zawsze 
Sle coś dzieje, a w Warszawie — przez 
pierwsze pięć minut rozmowy — nigdy 
nic. Dopiero po tem Warszawiak opo- 
wie ci tyle rzeczy, 0 których wie „Z 
najlepszego źródła”, że nabierasz prze 
konania, że niewiadomo, czy świat Po 
trwa jeszcze dwa tygodnie. Na pocie- 
szenie możesz posłyszeć dwa „najno- 
wsze kawały“, Bo Warszawa jest dow 
<ipna. Dlatego że — sceptyczna. 

Gdy się z Warszawy przyjedzie do 
Lwowa, nie można w żaden sposób 
uwierzyć, że życie tu może bywać cięż 
kie i że są ku temu powody. Uderza 
przyjezdnego miły, pogodny ton weso 
łej dobroduszności. Tragarz, który nie 
sie walizkę. pucybut czyszczacy obu- 
wie, konduktor w tramwaju — mają 
w głosie ton pogodnej żywości, które- 
go w Warszawie ucho nie słyszy. 
Tam się te drobne rzeczy załatwią zwy 
czajnie, z pewną dozą kultury obycza 
jów, obowiązującej w stolicy, tu — w 
słowach „całuję raczki“ brzmi dlą War 
Szawiąka nutą przekonania:  „Ostate- 
cznie — niezły jest ten Świat i ty na 
nim jesteś niezły chłop ha oko!“ 

Warszawie — moża zaczepić 
człowieka na wicy i spytać go o wska 
zówkę we Lwowie — miło jest zacze- 
Pić i pytać, bo coś takiego jest w gło- 
sie. w temperamencie, że — miło. 


czuje się w niej ani trochę Południa, 
słońca, bliskości dojrzewających wino- 
gron., Miasto na płaszczyźnie, Geogra- 
fja wpływa ga humor. Warszawiak ma 
humor mózgowy i wyrażą się on W 
dowcipie, dwuznaczniku, w kabareto- 
wym sketchu. Humor Lwowa iest w 
błysku oczu, w uśmiechu, w wesoło- 
ści. Bracia mogą podać sobię ręce: 
obaj są dowcipni, każdy na sSwól svo. 
sób, Znają cenę i smak dobrego dowei. 
pu. 

W Warszawie, gdy iuż załatwią 
nieuniknione pierwsze formalności i 
zapewnią cię, Że nie siychać nie į nie 
się nie dzieje — opowiedzą ci wszystko. 
Trzeba tylko mieć na to swój sposób. 
Aby się dowiedzieć, gdzie można do- 
brze zjeść, musisz wpierw : ostyszeć. 
gdzie się popsuło, gdzie trują i gdzie 
nikt nie chodzij, Potem dopiero powic- 
dzą ci, gdzie „jeszcze można pójść“ —- 
l tam właśnie masz się wybrać, We 
Lwowie wypowiedza ci iednyjn tchem 
nazwy rięciu lokali, jakby wszędzie 
były same rozkosze i wybieraj sam, 
gdzie ci będzie najlepiej. 

Warszawa jest miastem jak wiele 
innych. Ma to i owo ladnego, ale nic 
tadzwyczajnego. Warszawiak to od- 
Czuwa, jako utajoną niższość. W głębi 
duszy martwi się tem, że w iego mie- 
Ście niema nic do pokazania, jak mąż, 
który wie, że iego żona nie jest klasy- 
czmą pięknością, a zatracił poczucie 
Że ma ona swój osobliwy wdziek ; 
urok i potrafi się podobać. Gdy pnzy- 
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Wiadomości bieżące 


Niedz.ela 
Narcyza 


Jutro: Alfonsa 


października 


Wschód słońca 6:25 
1933 


| Zachód słońca 16:13 


TEATR WIELKI 

Niedziela 29 b. m. godz. 330 „III p. 
pokój Nr. 17“. 

Niedziela, 29 b, m. o godz. 7'30 „Fraulein 
Doktor“. 

Poniedziałek. 30 b. m. o godz. 7‘30 „Bak- 
chantki", 

Wtorek, 31 b. m. o godz. 7'30 Premiera 
„Wesełe'* St. Wyspiańskiego, 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela 29 bm. g. 3.30 „Gotówka“. 
Niedziela, 29 b. m. o godz. 7/30 „Dzika 


pszczoła”. 
Poniedziałek, 30 b. m. o godz. 7'30 „Dzika 


pszczoła . 


COLLOSEUM:; 
Film „Noce portowe“. Rewia „Szukamy 
pieprzyka*'. 


KINOTEATRY. 


ADKJA: „Chata wuja Toma“. 
APOLLO: „Zdobyć cię muszę“ Jan 


| 

Kiepura. i 
ATLANTIC: „King Kong“. 

CASINO: „Biała lilja“, j 

CHIMERA: „Jei Królewska Mość 
(Lilian Harwey). 

GRAŻYNA: „Ascela* oraz rewia 
Kaczorowskiego. 

KOPERNIK: „Królewski kochanek“. 

MARYSIEŃKA: „Wuj Mozes“ . 

MIRAŻ: „Baby“ z Auny Ondra. 

MUZA: „Jego Ekselencja subiekt". 
PALACE: Jan Kiepura „Zdobyć cię 
muszę“. 

PAN: „Siosira Angelika“. 

PASAŻ: „Wyspa tajemnic“ 
teweillersów, 

RAJ: „Naucz mnie kochać“, 

STYLOWY: „Bracia Karamażów' i 
„Mecz komików”, 


i Chór 


Nr. z dnia sU pażdziernika 1933. 


a większy wybór 
q; nowsze modele 
niższe ceny 


Sprzedaż modeli i skórek 


w parterze i na l. p. 


Nowoczesna pracownia kaśnierska, Lwów, Legionów 7 


Frontem na zachód. 
Mies.ąc zagadnień poiskc-niemieckich. 


Związek Obrony Kresów Zachodnich 
zorganizował ną okres od 21 paździet- 
nika do 30 listopada szeroko i wszech- 
stronnie przemyślaną akcje informacyj 
no-propagandową o stosunkach polsko 
niemieckich, W związku z tę akcją Ko“ 
mitet Wykonawczy Związku wydał do 
społeczeństwa następującą odezwę; 

Obywatele! 

Z poza naszej granicy zachodniej do 
chodzą niekiedy głosy uspokojenia, za 
powiedzi chęci pokojowego współżycia 
z Polską, 

Głosy te przedewszystkiem przypi- 
saé należy wymowie decydującego fa- 
ktu: przekonania się o Sile, zwartości 
i zdecydowaniu zarówno państwa jak 
i narodu polskiego, 

Głosom tym jednak nie odpowiadają 
czyny, Mowom i zapowiedziom przy- 
wódców nie towarzyszy gotowość mo 
ralnego rozbrojenia społeczeństwą nie- 
inieckiego, która jedynie mogłaby stać 
się zwarancią szokoju na pograniczu 
polsko-niemieckiem, 

W tych warunkach niezłomny nakaz 


ŚWIT: „Wszystko dla dziewczynki” 
Maradu i Harry Peel, 

UCIECHA: „Piraci stepu“ 
wią EDDI. 


Oraz re- 


Obywatel życzliwy dla Państwa 


w którym żyje i czerpie dochody, nie powi- 
nien tych dochodów obracać 


na kupno obuwia zagranicznego 


gdyż jest to jasirawą zdradą tego Państwa i jego bezrobotnych 


robotników, tembardziej, 


że sę ma do dyspozycji FIRMĘ 


D. CZYŃ — Lwów, Ktściuszki 6. 


jeżdża do Lwowa, jest skrycie zado- 
wolony, że tu niema Wawelu i kościo- 
ła Mariackiego i wogóle ramiątek naro 
dowych — i z pewną niecierpliwością 
zastrzega się: „Tak, tak, widziałem 
już Park Stryjski!* Żeby nie musiał 
przyznawać, że tu iest coś ładnego, 
czego w Warszawie nie ma. Warsza- 
wiak jedno przyznaje we Lwowie bez 
zastrzeżeń; że Lwowianki są piękne. 
Nie wolno mu odpowiadać, że Warsza- 
wianki też, choć to jest szczera praw- 
da. Trzeba odpowiedzieć, że Warsza- 
wianki są bardzo eleganckie. To go u- 
spokaja ze w jego mieście jest coś zu- 
pelnie «xtra. 

Musi się rozumieć. że gdy zapytasz 
o życie umysłowe, o teatr, muzykę, ga 
zety, — odpowie ci, że się nic wybitne 
go nie pojawia. Ale na Boga. pamiętai, 
że nie wolno tego przyjąć za dobrą 
monetę, Trzeba koniecznie dać mu do 
zrozumienia, że mimo to — wszystko 
jest nadzwyczajne i we Lwowie nic Po 
dobnego niema i być nie może, Inaczel 
nietylko zrobisz sobie wroga, ale j€- 
Szcze w dodatku będziesz uważany za 
zarozumiałego prowincjonalistę. 

Na pociechę sobie powiedz, że mo- 
jesz na wszystko patrzeć zgóry. Wy- 
starczą ci tylko pójść na Wysoki Za- 
mek. Warszawiak musiałby wchodzić 
„a wieżę kościelną lub na najwyższe 
piętro stacji telefonów — a napewno 
tego nie zrobi, 

w Warszawie zato Lwowianin ma 
wszystkie szanse rewanżu, Możę być 
zewny, że swym humorem i tempera" 


Bar e 2 


isnan pol O Å 


mentem oczaruje wszystkie kobiety. 
W porównaniu z nim wszyscy męż- 
czyźni sa nudni i flegmatycy. Siedzą z 
kcbietami w kawiarniach i nudzą się. 
Z tej codziennej nudy i przyzwyczaje 
nia do przebywania razem, rodzi się 
miłość i powstają romanse. Ostatecznie 
musi się kochać — i nawet u Eskimo- 
sów na mrozie też jest miłość, Ale tem 
perament Lwowianina iest to iskra ele 
ktryczna, która wywołuje krótkie spię 
cia, Błysk, faierwerk — i potem ty 
idziesz na dworzec kolejowy a ona — 
do Ziemiańskiej, 

Można w ten szosób snuć bez końca 
nić porównań, Wiecie już z tego, co 
powiedziałem, że z Warszawą można 
żyć, tylko trzeba znać jej Słabostki. 
Resztę ci każdy dopowie na miejscu. 
Jeszcze tylko iedno trzeba zaznaczyć. 
Warszawiak jest zbłazowany i marko- 
tny, ale upiia się na wesoło i wtedy jest 
dowcipny i opowiada nailepsze Kawa- 
ły. Lwowianin jak zauważyłem, wija 
Się na desperata, jakby zalewał roba- 
ka i zalać go nie mógł w żadnym loka- 
lu, przez całą noc do rana. Jeśli się my 
lẹ, musimy to za następnym razem Po- 
prawić. Może odmienię zdanie. 


O rzeczach poważnych tym razem 
nie mówię. Trzeba tylko zaznaczyć, 
że Warszawiak i Lwowianin licytują 
Się wzajem w patriotyzmie. Mają do 
tego słuszne i poważne powody, I wza 
jem sobie te zastugi przyznaja. Zoba- 
czycie to wkrótce. 

Obserwator. 
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bacznej uwagi na zachód musi być u- 
wzymany. 

Dorocznym już obyczajem Związek 
Obrony Kresów Zachodnich podejmie i 
przeprowadzi w czasie od 20 paździer= 
nika do 30 listopada 1933 1. szeroką i 
wszechstronną akcję prozagandowo-in 
formacyjną, maiącą na celu: 

1) spotęgowanie w społeczeństwie 
stopnia zainteresowania zagadnieniami 
polsko-niemieckiemi Oraz stopnia zna= 
joiności tych zagadnień, 

2) przedstawienię Stanu dzisiejszego 
sił polskich oraz losu ludności polskiej 
ua terenie Niemiec, 

W obu powyższych dziedzinach 
szczególna uwaga poświęcona będzie 
w roku bieżącym sprawcm naszego po 
granicza wscliodnio-pruskiego. 

W czasie tej akcji, jak co roku, prze= 
prowadzona będzie zbiórka na race 
prowadzone przez Związek Obrony 
Kresów Zachodnich, 


Obywatele! 


Wzywamy Was do uczestnictwa w 
akciach propagandowych, wzywamy 
do składania ofiar na cele prowadzone; 
zbiórki. Poczucie bezpieczeństwą naro- 
dów może płynąć tylko z poczucia pra 
wa i siły. Wzmocnienie naszych Sił, 
rozszerzenie Świadomości _ naszych 
praw musi być nadal naczelnem hasłem 
całego Narodu, 

Komitet honorowy „Miesiąca Zagad 
nień polsko-niemieckich" Związku O. 
K. Z. stanowią: 

Bernarq Chrzanowski, b. kurator Po- 
znański, Jan Dębski, b. wicemarsz, Sej 
inu, gen. Orlicz Dreszer, prezes Ligi 
Morskiej į Kolomjalnej, dr, Michał Gra- 
żyński, wojewoda Śląski, dyr. lienryk 
Gruber, dyr. P. K. O., dr, Bronisław 
[lełczyński, szef Kancelacii Cywilnej, 
Wacław Jędrzejewicz, wicemin. skar- 
bu, Stefan Kirtiklis, wojewoda pomor- 
ski, mjr, Marjan Kościałkowski, woje- 
woda białostocki, inż, Eugeniusz Kwiat- 
kowski, b. min. przemysłu i handlu, dr. 
Michał Pollak, kurator O. S, Poznań- 
skiego, płk. Belina-Prażmowski, woi. 
lwowski, marsz. Władysław Raczkie- 
wicz, brezes Rady Organizacyjnej Po- 
laków z Zagranicy, Roger hr. Raczyń- 
ski, wojewoda poznański, książę Sapie 
ha, metropolita krakowski, b. woj, Wła 
dysław Sołtan, prez. Polskiej Macierzy 
Szkolnej, prof, Stanisław Srokowski, b. 
konsul R. P. w Królewcu, patron Wło- 
dzimierz Seydlitz, prezes Unii Zwią- 
zków Spółdzielczych R. P., prezes Hen 
ryk Strasburger, b. Komisarz R. P. w 
Gdańsku, dr. Juliusz Trzciński, b. m. b. 
dzieln. pruskiej. 


— Niedzielne popoludnlówki w Teatrze 
Wielkim, W niedzielę, dnia 29 b. m.. o £0- 
dzinie 3'30, daje Teatr Wielki doskonałą 
sztukę L. Zilabiego „II p.. pokój Nr. 17“, 
z obsada premierową. Jest to sensacyjna 
rewelacjja ubiegłego sezonu. Ceny naj- 
niższe. a 

— Niedzielna pOpołudniówka w Teatrze 
Rozmaitości. Dziś w niedzielę gra Teatr 
Rozmaitości o godz, 3*30 pop. po cenach 
najniższych przepyszną niezmiernie aktuał 
nag komedię Ebermayera i Cammerlohra 
„Gotówka“, która zdobyła sobie ogromne 
powodzenie dzięki swemu humorowi i do- 
skonałei obsadzie. 

— Teatr Rozmaitości Dzisiaj w niedziele, 
oraz jutro w poniedziałek dwa ostatnie 
przedstawienia świetnej komedji L. H, Mor 
tina: „Dzika pszczoła“ jedna z naciekaw- 
szych nowości polskich, przyjmowana stale 
gorąco przez publiczność, 

— Z Teatru Wielkiego „Bachantki“. Tras 
gedja Eurypidesa, w przekładzie Jana Ka- 
sprowicza. jedno z najwspanialszych arcy- 


* dzieł literatury starogreckieł ndegrane Z0- 


, Zwiększona kontrola nad Eczyne 
naściami komorników, 


Agencja Wschód donosi: W kołach 
miarodajnych omawiany jest projekt 
stworzenia na terenie iwowskiego Są- 
du Apelacyjnego specjalnej stalej kon- 
troli czynności komorników. Istnieje za 
miat powierzenia 2 lub 3 sędziom 
grodzkim specjaliegu mandatu dla kon 
trolowania kancelaryj komorników we 
wszystkich okręgach sądowych. 

Sędziowie grodzcy powołani do tej 
misji będą prawdopodobnie ustanowie- 
ni przy lwowskim Sądzie grodzkim. 


dnia 
n 


października pre- 


stanie po raz ostatni w poniedzialek, 
30 b. m. 

We wtorek, dnia 31 
mjera  „Wesela* Wyspiańskiego, Gee 
njalna  wizia wielkiego poety przy. 
obleczona w pełen żywiołowej siły i nas 
tchnienia kształt sceniczny, barwna bas 
jecznym kolorytem wsi polskiej ukaże się 
w oryginalnem ujęciu reżysera J. Stra- 
chockiego i pierwszorzędnej obsadzie z pp. 
Białoszczyńskim. Stępcwskim Strachockim, 
Krasnowieckim. Jaśkiewiczem. Machalskim. 


| Kańskim, Nawarą. Więckowiskim, Krzemień 
ı skim, Przystawskim, Dorwskim, Szpigano- 


wiczem. Brochwiczem. Berskim, Pilerową, 
Kosocką, Dziewońską, Mikluszkówną, Ja. 
kubińska.  Krzywitką, Małanowicz. Kipe. 
niówną. Wierzejska, Życzkowską. Bona- 
cką, Martini, Micbułowicz. Tatarkiewicz. 
Akrzyński, Szczepański, Guttner, Žu- 
rowski, Połoński i inni, Niezmiernie 
niskie ceny umożliwiają najszerszym 
sierom publiczności  ujrzenie tego are 
cydzieła, przeżywającego obecnie na sceJ 
nacb polskich swój renesans powodzea 
rniowy, 

— We wtorek Teatr Rozmaitości nieczyn 
ny. „Moja siostra i ja“, przemiła, arcyweso 
ła i meladyjna komedja muzyczna R. Be. 
natzky'ego najbardziej przebojowa nowość 
repertuaru zagranicznego, Rekordowe po- 
wodzenie w  metropoljach europejskich 
czar młodości — łezka sentymentu — sło. 
neczīy humor, Śpiew muzyka, oto najbliż. 
sza premiera Teatru Rozmaitości, która od 
będzie się już we środę, dnią 1 listopada 

r 


— Robinson na Scenie. Teatry miejskie 
przygotowują obecnie niezmiernie mitą 
niespodziankę dla młodzieży w postaci usce 
nizowanej przeróbki słynnej powieści De 
Foego Robinson Kruzoe, dokonanej przez 
p. Fedorskiego. 

To wysoce interesujące i barwne widowi 
sko „odtwarzające dzieje ukochanego przez 
dzieci i młodzież” podróżnika i rozbitka 
oraz jego wiernego druha Piątaszka, wysta 
wione zostanie w pomysłowej rezyserji K 
Tatarkiewicza z całym przepychem deko. 
racji i kostjumów. a zapowiedź tego przed. 
stawienią poruszy nietylko naszych  na- 
młodszych, ałe również i starsze pokole. 
nie. żywiące sentyment dla tej czarujące 
opowieści z młodych lat. 

zn wa 


WIADOMOŚCI RADJOWE 


— W poniedziałek, dnia 30 b. m, o go- 
dzinie 12/05: w południe koncert orkiestry 
mandolinistów, O godz, 725 wieczoren 
odczyt prof. Chybińskiego: „Przyroda gór. 
ska w muzyce* — j o godz, 8.mej ope- 
retka Ludomira Różyckiego „Lili”. 

——— 


— Colloseum. Prawdziwi miłośnicy kino- 
rewji i ekranu wiedzą, że krynicą szampań 
skiego humoru, przybytkiem beztroski i po 
gody jest obecnie Coloseum, Na pierwszo. 
rzędny program składają się: znakomity ze 
spół rewjowy „Perskie Oko“ z Melą Gra. 
bowską na czele, superprzeboje sezonu. 
wspaniałe dekoracje mistrza Balka oraz 
świetna orkiestra pod batutą Muchy, 

— Ostatnie 3 dni występów rewij Ka. 
czorowskiego w „Grażynie“ Dziś w nie- 
dzielę o 12, 3, 5, 7, i 9 Oraz w poaiedzia. 
łek i wtorek pożegna Lwów Antoni Kaczo. 
rowSski, który udaje się na dłuższy pobyt 
do Krakowa. Dana będzie rewja  „Huiaj 
dusza '', 


TANIO BO w BRAMIE!!! 


SOLEC SIĘ 
i „FUTRO“ - BACZES 
| Lwów, LEGIONOW 19. 


1862 TEL. 29-36. 


— Rekord powodzenia kina Stylowego. 
Ostatni program Stylowego, zdobył rekor 
dowe powodzenie. Tłumy publiczności za- 
pełniają co wieczór salę do ostataiego mie! 
sca i z zachwytem oglądają kapitalną re- 
wję .Mecz komików' z Bukojemską, Bel. 
skim i Mieczkowskim na czele zespołu. 

— Wolne posady dla lekarzy. Biuro po- 
średnictwa pracy przy Izbie Lekarskiej 


Ropernika 15a 
Filja Perfumerji S. FEDERA 
SyKstuska 7 


l tag skiej zawiadamia, że sa do obięcia 


u jp uince placówki lekarskie: ordynato= 
mę „arzą intennisty i ginekologa w sZpia 
dg +79. Aleksandra w Radomsku (termin 
$a. listopada); dyrektora Domu Zdrowia 
Baca P, w Zakopanem (termin do 15 listo- 
fo „Wolne miejsoe lekarza praktykujące- 
yi. Podhajcach, Ciężkowicach. p. Tar. 
ły, W Krzeczonowie w woj, lubelskiem; 
Qi 1 dominialnego w dobiach Świsło- 
Skoj W Grodócu k. Konina (pos. lekarza 
ik. Tego) 1 w Milanowie k. Tarczewic 


kali Chorych): lekarza w szpitalu komu- 


BLE w Ciechanowie, Bliźszych iałorrńa- 


yi : 3 » 
ki, Udziela sekretariat Biura w poniedział. 


| RY i piątki od godziny 19—-20 tel. 


Mię, Stow. Kat. Młodz. Akad. „Odrodze_ 
Zuprasza wszystkich sympatyków na 
NZREJ inaugurację. która odbedzie się 
ak października b r. w sali Czytelni 
na lickiej, ul. Piekarska 28. W czasie 
Naguracji wygłosi odczyt mr. Stanisław 
mw „O religijnych postawach hitleryz 
Początek o godz. 19. 
w Małopolska Straż Obywatelska wzy- 
imne YCH członkow do wzięcia udziału w 
kw ZYstem oddaniu hołdu poległym i zmar 
se Obrońcom Lwowa w Środę, dnia 1 li. 
W b. r. na cmentarzu Obrońców Lwo 
ly Zbiórka członków M. . O. w Środę. d. 
ko Opada b. r. o godzinie 3 popołudniu 
zę, kaplicy Anatomii ul. Piekarska, gdzie 
ko, 19. rozdane odznaki służbowe, Człon 
w. jawią się punkiualnie a następnie 
m wartym oddziale odejdą na miejsce zbo 
me tóre wskaże komisia porządkowa na 
tärzu Obrońców Lwowa. 
w, Ostre strzelanie na Zamarstynowie, 
3, ch 4, 6, 8. 9, 10, 13. 15, 16, 18, 20 
wag: 25, 27. 29, 30 listopada b. r. odby- 
w „e bedą na strzelnicy wojskowej 
Woj amarstynowie ćwiczenia  oadziałów 
tien OWYCH polaczone z ostrem strzelam 
ik: Strefa zagrożona pociskami, której 
4 Toczenie połączone jest z niebezpie- 
poz iwem dla życia, obsadzona bedzie 
ni ochronnymi, do zarządzeń 
Ya, Ch winni stosować się bezwzględnie 
Zyscy przechodzący. 
Naj. Wowskie Tow. FOtograłficzne, W po. 
kaj ziałek, dnia 30 b. m. odbędzie się w lo- 
"raj L. T. F. przy ul. Dzieduszyckich 1. 1. 
„skusją na temat: „Prbolemów estetyki“. 
i p. Zbigniew  Bieniawski. Poczatek 
Rodz, 18'30. Goście mile widziani. 
kg Pocięg popularny na G. Stąsk, Dyre- 
Ly. Okręgowa Kolei Państwowych we 
hę Vie wspólnie z Polskim Touring-Klu- 
organizuje w dniach 4 i 5 listopada 
ks wycieczkę popularną na Górny 
jk Cena biletu w obie strony 18 zł. 
ramie zwiedzenie Katowic, kopalń 
* i hut Żelaznych. Bliższe szczegoły 
àz z rozkładem jazdy pociągu podame 
8 w prasie | zapomocą afiszów. Zgło- 
zag do czwartku dnia 2 listopada 1933, 
aa 18 w Biurach „Orbisu* i „Towarzy= 
w Wagonów Sypialnych". 
izy Interesie chorych. pragnacych wyle- 
h !ć się z astmy. zajęcia szczytów płuc. 
bddę: kaszlu, chrypki lub zaflegmienia dróg 
Śchowych, należy zapoznać się z bro- 
MaA firmy Puhlmann & Co., Berlin 0-631, 
tis Szelstrasse 25-25a, którą wysyłamy gra 
tiy franco. Bliższe szczegóły w ogłosze- 
dzisiejszego wydania, 2161 
———— 


WYKWINTNE OBU WIE 


poleca i wykonu.e 


„AR-RA*' 


t 

wów, ul. Chorążczyzny 11a. Jel. 21-10. 
ty, clalnuść buty (ouc.), narciarskie, spor- 
Wyst męskie i damskie. = Po reperacje 
Starczy zatelefonować. 1949 


Niek Awans niektórych komorników. 
t- trzy komornicy ze stanu urzędni- 
an 0 sądowego mianowani komorni- 
„1 mą stałe, narazie zatrzymali stop 
(tacy, jakie posiadali na stanowis- 
h urzędników. 
tas uwagi, że przepisy © komornikach 
Bun CZOWują ich do płac II, kate- 
z! (0d VI.—X.), wobec tego ci, któ 


MAMI stopnie niższe (pochodzące ze 


ią dy sądowej) ti. XL. i XIL, otrzyma- 
hę zk się dowiaduje Agencja Wschód, 
Od 1 listopada b. r. stopień X. 
T Dziś zbiórka Ligi Kobiet na cie- 
w oez zimową dla dzieci w Ochron 
By, Mternacie ini. Marszałka Józefa 
“udskiego we Lwowie. 
Czy Zmiana programu radjowego, Od 
bgg, Prof. Caro „O oszczędności * od- 
w żle Się nie w niedzieię, iak podano 
dz; Togramie radiowym, lecz w ponle- 
łek dnia 30 bm. 0 godz. 17.50. 
Sta Rozprawa przeciw dr. Kilarowi zo 
Ogio Wczoraj pop. zakończoną. Wyrok 
be ZOny zostanie dziś o godz. 1l 
ZEdpoł, 
—— ja 


nę: Drząła poleca kołdry, materace. 

2, bia kołdry po 5 zł., materace DO 

auol Chorażczyzna |. 5, obok kina 
c LO 1654 


r A A o O A sea a a e. 


Nr. 7 dnia 30 października 1933. 


Cztery grupy plec dla sędziów. 


Ag. Wschód donosi z Warszawy: W 
kołach urzędniczych wiełkie zaintere- 
sowanie stwarza daowa pragmatyki 
służbowa į nowa ustawa  uposażenio- 
wa. Pragmatyka stużbowa urzędnicza 
znajduję się już w druku. W ostatmich 
dniach kompetentne czytmiki pracowa 
ły nad przygotowaniem przepisów u- 
stawy uposażeniowej, która ma wejść 
w życie od 1 lutego 1934, ogłoszona 
zaś będzie w dniach najbliższych, 

W międzyczasie dokonane będzie 
przez Ministrów zaszeregowanie urzę- 
dników do poszczególnych grup płacy, 
przyczem Ministrom przysługuje pra- 
wo przeniesienia 10 proc. urzędników 
do wyższej grupy z pośród tych urzęd 
ników, którzy mają warunki przejścia 
do dane: grupy. 

Na podsiawie szczegółowego przestu 
dowamia nowej ustawy uposażeniowej 
jest ona korzystna dla kawałetów i 
tych, którzy posiadają niskie: szczeble 
dotychczasawego uposażenia, nato- 
miast mniej korzystna jest dla tych, 
którzy posiadają dużą rodzinę, lub wy- 
sokie szczeble. Istnieie jednak możli- 


— rawn x 


Å 2 


wość wyrównania uposażenia przez 
pizesunięcie do wyższej grupy w for- 
nne. które, zasady wyżej podaliśmy, 
iub też uawet przez wyrównanie na 
rodstawie wniesionej prośby. 


Specjalnie dła sędziów stworzono 4 
grupy piacy. Dla sędziów grodzkich 
425 zł., dla sędziów okręgowych 550 
zł. dla sędzłów apelacyjnych 2800 zł., 
dla sędziów Sądu Najwyższego 1100 
zł. miesięcznie, Jak widać z tego zesta 
wienia, polevszenie płacy nastąpi u 
sędziów  inłodszych, początkujących, 
którzy dwiąd posiadali płace około 300 
do 350 zł. miesięcznie. Również popra- 
wa uposażenia nastąpi u sędziów Sądu 
Naiwyższego. 


Przewidziane są dla urzędników do- 
datki funkcvine. nietylko dla stanowisk 
kierowniczych, ale dla tych osób, które 
spełniają czynności kierownicze. Jeżeli 
chodzi o sędziów i urzędników  sędo- 
wych, to dodatki funkcyjne posiadać 
będą prezesi Sądów, kierownicy Są- 
dów grodzkich, a nawet mogą le otrzy 
mać kierownicy kancelarii. 


ac 


SEISIS, SPOCIE SO EE KA TET KODY a 


W sprawie publicznej komunikacji 
samochodowej. 


W celu uporządkowania publicz- 
nej komunikacji samochodowej usta 
wa z dnia 14 marca 1932 r. wpro- 
wadziłą przymus koncesyjny, ze- 
zwalając jednocześnie na dalsze u- 
trzymywamie ruchu bez komcesji w 
ciągu dwóch lat tym przedsiębior- 
com, którzy w chwili ogłoszenia u- 
stawy uprawiali zarobkowy prze- 
wóz samochodatni. 


Ulgowy ten okres zbliża się obe- 
onie ku końcowi i do urzędów woje- 
wódzkich wpływają Coraz liczniej 
podania o koncesje, które rozpatry- 
wane są w porozumieniu z władza- 
mi wojskowemi, kołeiowemi i pocz- 
towemi. 

Ponieważ ustawa przewiduje rów 


wyłączności, a te oczywiście mogą 
być udzielane jedynie wówczas, 
gdy na daną linję lub obszar nie zo- 
stala jeszcze wydana koncesja zwy 
kła, należy zaznaczyć, że w intere- 
sie osób, które reflektują na konce= 
sie z prawem wyłączności, leży jak= 
najszybsze zwrócenie się z odpo- 
wiedniemi podaniami do urzędów 
wojewódzkich. 

Koncesje takie, dające przywilej 
uprawiania zarobków przewozów 
samochodowych na prawach wy- 
łączności, wydawane mogą być tyl- 
ko tym. którzy zobowiążą się do 
specjalnych Świadczeń bądź w go- 
tówice, bądź przez wykonanie pew- 
nych robót na rzecz budowy dróg 
i mostów, miezależnie od ogólnych 


nież wydawanie koncesyj z prawem I opłat na Fundusz Drogowy. 


Kto chce być sprawiedi.wie opodatkowany, prowadzi prawdziwą księgowość 


w Biurze puchalteiyjno - rewizyjnem, administro- € ALD2" Lwów, uł. Wałowa 20 
wania realnościam i przepisywania na maszynie 39 W Telefon 87-48. 2193 


Z dziedziny wynalazków. 


Tygodnik „Die Umschau* donosi, że 
inżynier Simon Lake wymalazł 1 zbudo 
wał dla dr, William Beebe (obaj w U. 
S. A.) znanego badacza głębin mor= 
skich specjalny dzwon nurkowy, ró- 
Żniący się zupelnie od dotychczaso= 
wych, i będący połączeniem łodzi pod- 
wodnej, dzwonu nurkowego j czołga, 
Przedsięwzięte próby udały się najzu- 
pełniej, Nowy ten aparat mą 6.60 me- 
trów długości. waży 7.5 tonn, i posiada 
możność zanurzania se do 200 metrów 
głębokości. Nurek może go opuścić 
pnzez otwór w dnie, w chwili gdy wew 
nętrzne powietrze doprowadzone jest 
do ciśnienia odpowiadaiacego głębi 
morza. Dno morza oświellaią silne re- 
flektory, co umożliwia nietylko obser- 
wacje przez bardzo silne okna. ale i fo- 
tografowanie, robienie filmów, i t. d. 
z wewnątrz, Najróżniejsze przyrządy 
ułatwiają pracę na dnie morza. Od ło- 
dzi podwójnej różni sie ten wymala- 
zek także i tem, że jest połączoy Z 
ołkrętem-matka potężnemi przewodami 


Zgon zairutej służącej. 


Wczoraj w nocy zmarła w szpitalu 
powszechnym 23-letnia służąca Marja 
Goldówna zam. przy ul. Bocznej Tar- 
nowskiego 2, która przed tygodniem 
zatruła się gazem Świetlnym w zamia 
rza Samobóiczyim 


doprowadzającemi powietrze i prąd 
elektryczny, 

Tenże tygodnik donosi o specjalnie 
skonstruowanym otworze wężą sikaw- 
kowego, który gasi palącą się ropę lub 
wlej bez iakiekkolwiek przymieszk; cle 
niczej. Samą [formą wytrysku wody. 
Tłumaczy się to tem, że okrągła forma 
wyńrysku skierowana ma płonącą po- 
wiernzchnię odciąga w swym obrębie 
płonącemu przedmiotowi, czy powierz= 
chi tlen. oraz tem że silny rozprysk 
wody wsysa rozpalone powietrze, Wy 
nalazek ten posłuży do usumięcia obto- 
ków gazów trujących, zwłaszcza w 
woinie powietrznej, 


Rwantury w resiauracjach. 


Ubiegłej nocy w kilku restauracjach 
pijani goście wywołali awantury. W 
restauracji Rada przy ul. Gródeckiej 
wywołali awanturę Orest Makochon i 
Michał Stępurski ze Stanisławowa, 
oraz Filip Schmalenberg z Dawidowa. 
Resztę nocy przepędzili oni w aresz- 
tach policyjnych. 

Stefana Kowalczuka zam. przy ul. 
Gródeckiej 67 aresztowano za awantu- 
ry w Stanie pijanym w restauracii Ster 
na przy ul. Grodeckiej 37. 

W restauracji Felda przy ul. Syk- 
stuskiej awanturował się znów Jan 
Dziaduch zam. przy ul. 3 Maia Jla 
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'OVOMALTINE 


jedyna odżywka witaminowa 
DOSTĘPNA GLA WSZYSTKICH! 


reklamowa puszka zą 1-20 zł. 


Gvomaltyna wzmacnia 
organizm i narwy. 


Kształcenie zawodowe w prze” 
myśle i handiu, 

W siedzibe lzby IFrzemystowo-tlaż 

diowej w Warszawie odbyło się posie 

dzenie komisji racjonalizacji i ksz'alce- 


nia zawodowego w przemyśle had- 
diu, ną którem rozpatrywano m. in. pra 
jekt rozporządzenia Ministra Wyzmań 
Religiymych i Oświecenia publicznego o 
orgamizacj: szkolnictwą zawodowego. 

Projekt ten stanowi syntezę calo- 
rocznych prac Ministerstwa, przepro- 
wadzonych przy współudziałe pań. 
stwowej komisji oświaty zawodowej. 
w obradach której uczestniczy: rów= 
nież przedstawic'ele samorządu gospo 
darczego. W związku z tem naieży pod 
kreślić, iż postanowienia projektowane 
go rozporządzenia naogół idą po lif 
postulatów życia gospodarczego Nie- 
mniej komisja smwierdziła potrzebe 
bliższego rozważania niektórycii prze 
pisów projektu, które odbiegają od 
zgłoszonych w swoim czasie wio- 
sków į uwag Izb przemysłtowo-bamdto 
wych i postanowiła w tym oeu prze- 
prowadzić szereg konferencyi z udzia 
łem przedstawicieli bezpośrednio za: 
mweresowanych gałęzi Życia gospodar 
280, 


PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH TOW. SZKOŁY ŁUDOWEJ. 


Emigracja i powrót wychodźców, 


Według ostatnich zestawień, we 
wrześniu wyjechało z Polski ogółem 
3.124 emigrantów. w tem 1.348 do kra- 
jów europezsićch, oraz 1.776 do krajów 
pozaeuropejskich, Do Francji wyjecha= 
ło 1.154 wychodźców, do Niemiec 33, 
do innych krajów Emnopy 109, do Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. 82, do Kana- 
dy 101, do Argentyny 141, do Bra- 
zyl L25 do Urugwaju 33, do innych 
krajów Ameryki 25, do Palestyny 
1.215, oraz do innych krajów 15 wy- 
chodźców, 

W tymsamym oktesie czasu powró- 
cito do Polski 1.234 wychodźców, w 
tem 932 z kraiów FEumopy i 302 z kra- 
jów nozaeuropeiskich. Z Fran. po- 
wróciło 648 wychodźców, z Niemiec 
42 z innych krajów Europy 242 ze 
Stanów Ziednoczony'ch A. P. 20, z Ka- 
nady 50 z Argentyny 176, z Brazyli' 6, 
z Urugwam 8, z Palestyny 4, oraz z 
innych krajów 41 wychodźców. 


Przygotowania do igrzysk spor- 
towych Polonji zagranicznej, 


Rada Organizacyjna Polaków z 
Zagranicy czyni obecnie przygoto- 
wania do igrzysk sportowych Po- 
lonji zagranicznej, które odbędą się 
w czasie II Zjazdu Polaków z za- 
granicy w lecie 1934 r. Ogół spor- 
towy Polski zagranicą zaintereso- 
wał się wielce zapowiedzią zorga- 
nizowamnia tych igrzysk, która wpły 
nela na znaczne ożywienie życia 
sportowego we wszystkich  ośrod- 
kach kolonii polskich, 

Na specialnej konferencji komisji 
orgamizacvjnej igrzysk ustalono już 
ramowy program zawodów. 
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BATERIE 
SĄ MIEDOŚCIGNIONE 


Bniyh lierows:a papuga. 


Brzmi to jak w bajce a jednak jes? 
«o prawda. Rzecz miała się w Hambur 
gu. Pewien marynarz sprzedał właści- 
welowi portowej knajpy wyuczoną pa 
puge, która mile pczdrawiała każdego 
guśca słowami: „Griiss Gott“ i „Auis 
Wiedersehen“. GośŚcinna papuga stała 
się curiosum knajpy, które oczywiście 
musteli obejrzeć i szturmowcy tlitlera 
w brunatnych koszulach, Jeden z nich. 
wszedłszy do lokalu, odpowiedział na 
pozdrowienie papugi „Hed Hitler. 
I oto stało się ovś niebywałego Papu 
ga naperzona zaczyna krzyczeć: „A 
ty brunatna świnio- Precz z Hitrerem! 
| wiele innych meparlamentarnych 
wyzwisk pod adresem wszystkich nie 
są członków rządu hitlerowskiego. 
Wszystko  struchlało. Oczywiście na 
miejscu areszłują gospodarza i papugę. 
Po zech dniach rozprawa przed sę- 
dzią specialnym. Papuga na rozpra- 
wię pozdrawia sędziego bardzo mite 
„Griiss Gott“ j zachowuje się calkiem 
przyzwoicie dopóki nie wszedł jako 
świadek żołnierz oddziału szturmowe- 
go. Scena z knajpy powtarza się jota 
w jote ku radości zebranej na rozpra- 
wie publiczności, Zapada wysok. Go- 
spodarz skazany na znaczną karę pie- 
wężną z zagrożeniem obuzemi koncen 
tracyimym, a papuga na.. Ścięcie, Do- 
wciitego marynarza — właściwego 
sprawcy całej afery — oczywiście nie 
adszukano. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


„FENIKS“ 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
WE LWOWIE, PL. MARJACKI 7 


poleca ubezpieczenia na życie i renty pod 
dogodnymi dla stron warunkami oraz takież 
ubezpieczenia za wpłaceniem składek 
obligacjami lub świadectwem tymcza» 
sowem 2'/-0wej Paryz Narodowej. 
Bliższe informacie w lowarż. „FENIKS“ 
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W pałacu Ligi Narodów w Gene- 
wie odbywa się obecnie przy licz- 
nym udziale przedstawicieli krajów 
europejskich konferencia Światowa 
w sprawie zwalczania handlu nar- 
kotykami. Na ten ciekawy temat u- 
dzielił przewodniczący genewskiej 
Ligi zwalczania opium p. Blanco 
szeregu spostrzeżeń pewnemu 
dziennikarzowi wiedeńskiemu. 

Konfereñcja obecna, jak zaznaczył 
p. Blanco, będzie miała wielkie zna- 
czenie, gdyż celem jej jest stworże- 
mie światowej umowy w sprawie 
walki z narkotykami. W projekcie 
jest podpisanie przez wszystkie 
państwa całego Świata zobowiąza- 
nia, że w swych granicacli pozwa- 
lać nie będą ną wyrób żadnych nar- 
kotyków, z wyjątkiem tych, które 
są potrzebne do celów lekarskich 
lub naukowych. Ostatnia konferen- 
cia, która odbyła się 9 lipca, dała 
nadzwyczajne rezultaty, gdyż na 


dmia 30 październia 1905. 


skutek jej uchwał zamknięto olbrzy 
mie fabryki narkotyków w Turcji i 
Bułgarji. Cyfry, ilustrujące rozmia- 
ry produkcji narkotyków są wprost 
przerażające. W r. 1930 wyprodu- 
kowano w Turcji 8 ton heroiny, w 
Japonji zaś, która pod względem 
wyrobu tego rodzaju trucizn zajmu- 
je stanowisko dominujące, okrągło 
o 100 ton narkotyków więcej, niż 
tego wymagały cele medyczne i na- 
iikowe. Najbardziej jednak charakte 
rystyczna jest ich nadpumodukcja w 
Chinach. Do r. 1918 wolno było w 
Chinach wyrabiać morfinę, któreł 
roczna produkcja wynosiła prze- 
ciętnie 12 tou. W następnym roku, 
po ogłoszeniu zakazu wyrobu mor- 
fimy, sfabrykowano jej oficjalnie tyl- 
ko 20 kg., mie można natomiast 
stwierdzić, ile ton tego niebezpiecz- 
mego towaru opuściło port Kwan- 
tung drogą nielegalną. 

Szmuglem narkotyków zajmują 


m 


Dzieci urodzone na wiosnę 
mają większe szanse rozwoju. 


Zgodnie z oświadczeniem znako- 
mitego uczonego szwedzkiego, prof. 
Ivara Bromana, dzieci urodzone na 
wiosnę mają o wiele większe szanse 
rozwoju wzrostu i zdrowia, niż dzie 
ci urodzone na jesieni lub w zimie, 
kiedy trudne warunki klimatyczne 
nie sprzyjają wychowaniu niemo- 
wlęcia. Prof. Broman zaznacza, iż 
w Świecie zwierzęcym naturą kie- 
ruje czasem narodzin w ten sposób, 
że większość małych rodzi się w 
lecie i rozwija w cieple i słońcu. Ta 
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przezorność natury powinna być 
wskazówką dla ludzi, którzy posia- 
dają jednak przewagę przeciwdzia- 


łania uiepomyślnym warunkom 
przez ciepłe ubranie, ogrzewanie 
mieszkania, pożywienie obfitujące 


w witaminy i t. d. Pomimo to, sta- 
tystyki wykazują, iż Śmiertelność 
wśród niemowląt jest większa w 
styczniu i lutym. i wobec tego dzie- 
ci urodzone na wiosną lub wczesnem 
latem mają większe szanse. 


R 


Już została otwarta dla wygody P. T. Publiczności 


FILJA 


gpęjskiE 


PRAU UL. AKADEMICKIEJ 26 


Mowa filja wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres chemicznego czyszczenin, farbowania I prania nowo- 
cześnym systemem z upustem reklamowym 30',. 


Nasycenie życia treścią społeczną 
jest dzisiaj faktem  miezaprzeczonym. 
Zmika z powierzchni ziemi, coraz bar- 
dziej wypierany Przez grupę i iej orga 
nizację, człowiek samotny.  Niezrozu-= 
miałą staje się nawet jego pojęciowość, 
trudne do odcyfrowania jei wyrazy. 
Śpiewanie sobie a Muzom należy do 
przeszłości, kto wie, czy żalu godnej, 
zwłaszcza gdy się przypomni wszelkie 
literackie nadużycia tej kochanowskiej 
zasady, Był czas, a mianowicie w o= 
kresie pozytywizmu, że walczono Z 
ma. Ale wówczas w imię utylitaryzmu 
żądano tematyki społecznej, domagano 
Się zdecydowanej, bezpośrednio wyra 
żanej ideologii kształcącej, Jeden może 
tylko Chmielowski nawoływał do kom 
promisu między użytecznością treści 
a t. zw. piękną formą, Dziś, mimo pry- 
matu zawartości treściowej w dziele, 
wiemy, że piękna forma jest takim sa- 
„nym walorem społecznym, jak użyte- 
czna, wycłownuiąca treść, temhardziej, 
że forma ta stanowi istotę dzieła sztuki, 
i jako taka spełnia swe zadanie spo- 
jeczno-wychowawcze, 


Zagadnienie to, tak często w dzie- 
jach literatury polskiej teoretycznie i 
praktycznie poruszane, narzuciło się 
z równą mocą i miodesiu pokoleniu pi 
sarzy polskich tych Zwłaszcza wyro- 
siych z pod znaku Mickiewicza, Norwi 
da, Żeromskiego i Wyspiańskiego. Od 


Społeczne zadanie literatury. 


budowa państwa polskiego, zrazu mo- 
ġe jako tęmat literacki przez literaturę 
niezauważona, ma co uskar żal 
się Żeromski!, poczyna być CO 
raz bardziej siłą atrakcyjna dla pisarzy 
polskich, szczególnie młodszych, Ale 
nie idzie o to, aby tematycznie zagad- 
nienie to rozwiązywać; idzie o to, by, 
jak to określii w odczycie swym oneg 
dajszym znakomity poeta, Kołoniecki, 
„tworzyć mity wychowawcze”, 


Odczyt ten, urządzony w ramach 
dyskusyjnych wieczorów Zawodowe- 
go Związku Literatów Polskich we 
Lwowie, nosił tytuł: „Społeczne zada- 
nie literatury“. Stanowił doskonały 
przekrój zagadnień, na których tle pre 
legent rzucił własną koncepcję sztuki, 
pozostającej w związku funkcional- 
nym ze społeczeństwem, sztuki o zada 
niach wybitnie wychowawczych. Jej 
elementy składowe, — to; mitologizm, 
aktualizm, osobowość pisarza; w dzie- 
le literackiem występują one w zespo 
leniu, na pierwsze miejsce wszakże 
wysuwając tmitologizm, Mit, — to coś 
pierwotnego, COŚ wiecznego w przeci 
wieństwie do ideologji zmiennej za- 
wsze i nietrwałej, Dotychczasowi pisa 
rze społeczni woleli raczej służyć ide- 
ologji; nie tworzyli wszakże mitów. 
Ich twórczość była aktualra wkracza- 
ła w dziedzinę publicystyki, przestawa 


ła być dziełem Sztuki, Tak samo dzie- I 


łem sztuki nie jest reportaż, oparty na 
estetyce naturalistycznej. Gdy Sspotrzy 
się na współczesność literacką. gdy 
widzi się tę ogólną bezideowość, hoł- 
dowanie talentyzrnowi, — z tem wię- 
kszą siłą narzuca się konieczność po- 
wstania innej literatury, literatury ide 
owej, rodzi się zapotrzebowanie na 
dzieła, będące wyrazem czułości pisa- 
rza na elementy życia społecznego, 
dzieła, których siłą wewnętrzną iest 
mit wychowawczy. Dotychczas nie 
wiele jest takich utworów w Polsce. 
Może jedynie Kaden-Bandrowski, Dą- 
browska spełniają Świadomie ten po- 
stulat tworzenia. A choć i liryka współ 
czesna polska weszła również w fazę 
silnego uspołecznienia (przykład przez 
Kołomieckiego nie cytowany: twór- 
czość Piechala!), —to jednak poza temi 
zjawiskami odosobnionemi naogół gra 
suje w niej niebezpieczny kult formal- 
nych zadań. — a brak idei. Postawa 
dumnego klerka stojącego na straży 
ideałów sanki, klerka niezmieszanego 
w tłumie jest wzruszająca wiernością; 
jednak daleko większe znaczenie ma 
pisarz nietyjko wierzący ale i prakty- 
ujący, pisarz, który wobec  ziawisk 
Życia posiada zdecydowana postawę 
moralna. Od niej to zależy Wartość je- 
go mitów, od niej fumkcia Społeczna 
jego dziel Taka jest współczesna pra- 
wda o społecznem zadaniu literatury. 

W dyskusji, dość ospałej, zabierali 
głos pp. Paweł Rybicki. Ostap Ort- 
win. Mychajło Rudnyćkyj i prelegent. 
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Wypowiedzenie międzynarodowej wojny narkotykom: 


Moriina i kokaina środkiem walki w czasie pokoju. 


się ludzie z rozmaitych sfer. W 5% 
glii aresztowano za to przestępstw 
studentow uniwersytetu w 0X 
dzie, poczem skazano ich tylko © 
grzywnę po 10 funtów szterlingów: 
W Chinach zapłaciiby za to gł, 
wą... P, Blanco wyraża zdanie, Żć 
w innych krajach ta okrutna kara © 
tozpowszechnianie Śrudków l 
rzających powinna być stosowa 
Zapomina się bowiem, że narkoty! 
są Środkiem wojennym, jak gazy 
trujące, ale stosowanym w c 
pokoju. Nie jest to przypadek, że m 
granicach państw wrogo wob s 
siebie usposobionych, kwitnie hat 
del narkotykami. Najczęstsze W 
padki wykrycia tego szmuglu Z" 
rzają się na granicy polsko - MiŚ 
mieckiej lub francusko - niemiecki! 
Chiny zaś atakowane są w ten SPO 
sób zupełnie planowo przez Jap 
mję. Przynajmniej połowa test | 
transportu opłacana jest przez W: 
dze wojskowe. Przed kilku laty 167 
Szcze odrzucili Chińczycy wszyst 
kie te narkotyki. W ostatnim rok! 
natomiast wydali 100 miljonów 40 
larów na narkotyki — cyfrę wpr0$ 
zawrotną, gdy zważymy, że amę 
rykańska pożyczka dla Chin wyn” 
si tylko 50 miljorów. 

Międzynarodowa walka z narko 
tykam, prowadzona będzie zapomo” 
cą dwóch metod. ograniczenia pro” 
dukcji ich do mmimum i stosow” 
nia wobec szmuglerżzy bezwzgleć 
tej zasady: „aoupcziłastetelą 
Blanco jest przekorany, że walk 
ta wyda dodatni rezultat i porów 
nuje ją z energiczną kampanią prze 
ciw syfiiisowi, rozpoczętą przed st 
łaty. kozpowszęchnienie tej choro” 
bv było wówczas również ukrywa” 
ne, jak dziś przemilcza się rozmief! 
zatrucia ludzkości przez narkotyk: 
Choroba ta jest uleczałna. gdyż 
wykazuje statystyka. jedynie = 
narkomanów ue da się już 1 
czyć. Natomiast uieuleczalni są... (9 
brykanci. Przeciw nim właśnie pod” 
jęta będzie kanipanja międzynar 
wa. p 
P. Blanco jest entuzjastą tej akci! 
a myśl poświęcenia jej wszystki 
swych sił zrodziła się u niego jes? 
cze w młcdośŚści, w czasie pobytu 
Chinach. Ojciec jego, Hiszpan, by! 
w służbie państwowej przydzielony 
do Chin. Młody Blanco został urzć” 
mikiem celnym w czasach, gdy ha" 
del opium był jeszcze legalny į ste™ 
płując w dzień olbrzymie paki t* 
trucizny, studjował po mocach szE%” 
dliwość jej działania, — „Widz: 
łem zbliska to nieszczęście — opo” 
wiada p. Blanco — gdyż moi kole 
dzy ulegali nałozowi. Jeden z mo” 
ich przyjaciół, maszynista kolejow)! 
inteligentny chłopiec, pod wpływ? 
opium przeoczył sygnał i spowodo” 
wał zderzenie ekspresu z pociągiei" 
ciężarowym. Nie wiem, ilu lud% 
zginęło w tej katastrofie, ale pamie 
tam, że wówczas przysiągłem 59% 
bie, że poświęcę wszystkie silf 
walce z tym wrogiem ludzkości. V 
6 lat później przewodniczyłe” 
pierwszej konferencji w spraw" 
walki z narkotykam:*, 


I 
Córka wywiadowcy policii 
postrzeliła się z rewolwer 


Wczorai wieczorem w mieszka”” 
wywiadowcy policyjnego Stanisław” 
Musitowskiego w Zamarstynowie P!” 
ul. Wschodniej 1. 4, 6 letnia jego cór” 
ka Urszuła bawiąc się służbowym re 
wolwerem ojca spowodowała wyst!’ 
Kula raniła dziecko w brzuch. Urs 
ka zmarła po kilku godzinach męcze” 
w szpitaliku św. Zofii nie odzyska” 
szy przytomności. 
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GŁUPIA MATKA... 


Jedynie serce matkt 
miłością wieczną tchnie... 
(Tango). 


Nazywano ią głupią Zośką. Czemuż- 
V mie glupia.. Wszyscy iej to mówili 
Przyzwyczaiłą się do tego i nigdy nis 
zwracała uwagi nawet, gdy za nią 
Wołały sąsiedzkie dzieci: głupa, war- 
Mika, Zośka — gdy rzucały za nią 
kijami, btotem lub kamykami. Nie zwra 
Całą nawet uwagi na to. że od miej ad- 
biiały się kije, że błoto obryzg!wało jei 
twarz, Dawniej próbowała oburzać się 
Na te wybryki uliczników; zwracała. 
Się do dzieci gnoziłą im, lecz io nie 
Skulkowało, Widoczne iniała wtedy 
bardzo głupią minę gdyż dzieci roz- 
bierzchały się po ulicy, wrzeszczały, 
Smiały się i podwajały swe ataki Po 
kilku takich zawodach nie próbowała 
więcej oburzać się na kpiny dzieci., 
tegali zawsze za mą bezpiecznie wy- 
Prostki, Odważył sie czasem niektóry 
Szarpnąć ią za ubranie, Przyzwyczaiła 
Się do wszystkiego i nie już nie spra- 


wiało jej to przykrości. Raz jednak 
wstrząsnęła nią do głębi ulica. 
Było to w ciepły letni _ wieczór. 


Wracała do domu z pola zmęczona 
Spracowama. Na uicy w pobiżu ie! 
tomu baw'ły się dzieci. Był też mię- 
dzy niemi Józek. nędzny. chudy chłto=: 
bak, syn głupiej Zośki, Gdy dzieci zas 
Częły krzyczeć na widok iego matk: 
nie wiedział co czynić. Uciekać iak 
'chórz, wstydz sę — i wstyd mu by- 
lo, że nie krzyczy razem ze wszyst- 
kim. Poczerw:eniał — leog wrzasnął 
— „Zośka! — aż go w gardlę zabo'ae 
ł9. W chwili, kiedy Zośka przechodzi- 
łą abak dzieci, jedem z urwiszów „Gru 
basem“ zwany wysutał sę z gro- 
madk i rzucił w nią pełną garść ku- 
Tzu, Musiała stanać * przetrzeć zasy= 
Fame cczv. Sprawita to dzieciom szalo- 
ną radość Krzyk* podwoiły się. Nagie 
hałas ucichł. To Józek przyskoczył do 
Erubasa i wyrżnął wo pięścią w zęby. 
Ten chwycł eo iednak wpół, umióst w 
Kórę © grzmotnał nim o ziemię, waląc 
Się nań calym ciężarem, Józek zgrzyta, 
zębami, wił się j drapał, Przeciwnik 
śilmejszy był jednak, Rozkrzyżował mu 
tece, ukląkł na nich i począł okładać 
go pięŚciam. po twarzy. Zośka, prze- 
tarłszy oczy jednym susem znalazła 
Się przy Józku, Chwyciła zą włosy gru 
Dasa i odepchuęła go na bok. Pod- 
wiódiszy Józka, wzięła go za reke i 
bociągnęła za sobą do domu, Mały 
biegł i płakał. Z nosa ciekła mu krew 
małym strumykiem. twarz miał całą 
bosniaczoną | podrapaną, W domu t- 
mylą mu twarz, owiązała mokrym rę- 
Cznikiem głowę i ułożyła na barłogu. 
Maty miar gorączkę. Żal było jej dzie- 
cka, Wściekła była na grubasa, Gdy- 
by mogla zbiłaby go, że popamiętałby. 

Bolało ją serce za syna. Serce?.... 
zy ona ma serce? Pamięta iak raz, 
£dy mówiła o swem sercu, opowiada- 
lao, jak to będąc jeszcze dziewczyną. 
łęskniła sercem za swym- Jankiem, 
lórego wzięli do wojska. miali się 
Z niej wtedy wszyscy. „Zośka tęskni- 
ła sercem!" — powtarzali, — drwiiąc. 
Ona nie ma serca. Głupia, Głupi ser? 
ĉa nie mają, Pewnie, że ona serca ne 
ma. A jednak tłukło sięcoś w iej pier- 
Si, coś ją bolało, dławiło.. Złość. żal 

niewymmowna jakaś radość nią jniota« 
a. Biegała po izbie, nie czując znu= 
Zeną, Jakies nrywane zdania cisnęły 
Się jej do ust. — „Józek! Józim!....* — 
taneła nad nim — „Bił się za.. Nie 
dat! Syn...“ Nie mogła już mówić 
Łzy trysnęły jej z oczu. Rzuciła się na 
barłóg. Zośka całowała syma, pieściła 
Ko, a tkanie trzesła jej chudem, szaz- 
tem ciałem Józek, jej syn, On ieden 
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nie pozwolił iej krzywdzić, On ieden 
nazywał ją matką. Ustyszałą to sło- 
wo pierwszy raz, gdy był jeszcze ma- 
lutkim, dobrym, dzidziem,  kotecze 
kiem. Jeszcze teraz przypomina sobie 
tę jakąś dziwną, madziemską rozkosz. 
tę szczęśliwą, najszczęśliwszą chwi:ę 
w swem życiu, i 

Byto to w ten dzień, w kióryn: lózio 
ukończył dziewięć miesięcy. Stary Jan, 
jej mąż wrócił do domu pijany późno 
w nocy. Nie spała. Posłyszałą z daleka 
jak klął i mruczał złowrogo. Otwo: 
rzyłą szybko okno, chwyciła dziecko i 
wyskoczyła na ogród. Tam długo stała 
pod stodołą w śniegu, ffrzęsąc się Z 
zmia. Oparłszy się o Ścianę stodo- 
ły. podnosiła bose nogi, to jedną, to 
drugą i grzała do ud. Kilka razy pode 
kradała się do okna by przekonać się. 
czy stary już usnął, Dzwomiłą zębam» 
tuiąc do piersi swe maleństwo. Po 
mzeciej wyprawie pod okno z izby do 
biegło ją chrapanie, Wcisnęla się do 
wnętrzą przez odchytone drzwi, Wte« 
dy maty poruszył się, zaczął coś mam 
notać į wypiaplat pierwszy raz „mam- 
ma". Mama! Tysiąc razy podaly iej 
zmysły to jedno słowo. Odczuła „e 
najdrobniejszym nerwem, Jakaś słod- 
ka. namętna rozkosz, ciepły dreszcz 
przebiegł iej po skostniatych Ścięynach. 
Jasno i lekko zrobito sę na duszy, Po. 
czuła się pewną siebie e silną stotą. 
Jakaś duma, której dotychczas nie zna- 
ła wzdymałą jej piersi i wypzsężyła 
ciało, Świat wydał się jej szerszy : 
piękniejszy, Syn.. Gwiazdy na niebie 
mrużyty się od blasku księżyca, Gdzieś 
w da brzmiały radosne słowa kołę- 
dy „Bóg się rodzi noc "ruchieie .... 
Uśw'adomiłą sobie, że to Boże Naro- 
dzenie, że ludzie wszyscy wese:ą SIĘ 
w tym czeste, że dobry Bóg zeszedł z 
nieba na ziemię? Tej nocy zagości i 
w jej Sercu... 

Od tego czasu najbardziej lubiła te 


da 
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kolędę, Nuciłą ją zawsze w polu przy | 


pracy, gdy pot zalewał jej twams nu- 
ciła ja przy ptzędzenm nici u sąsiadki. 
która lubiła ją. Dawałą zawsze mleko 
dla syna, wypytywała sie o niego. 

He to miała zeń pociechy, gdy już 
zaczynał chodzić, On tylko dawał jej 
radość życia į siłę do pracy, Dlą niego 
uganiała po cudzych polach, harowała. 
wpraszałą się wszędzie, gdzie tylko 
była jaka praca, gdzie można było za- 
robić i przymieść coś dla syna. A jaki 
on był mądry i roztropny, Zawsze py 
tal ją o wszystko. Ona tłumaczyła 
mu jak umiała, a najwiięcej opowia- 
dała mu o Bogu dobrym i o milutkich 
amołkach, On kiedyś był niebieskim 
aniołkiem, zanim Bóg jej go przysłał. 
On teraz jest aniołkiem — musi ko- 
chać Boga. Nigdy nie mówiła mu, że 
powinien kochać ją. Czy można kochać 
głupią Zośkę, któnej wszyscy nie lu- 
b'li i brzydziłi siłę z nia jeść z jednej 
misy? Musiałą być wstrętna i brzyd- 
ka. Nawet mąż jej nie kochał. Nie 
mógł przecież jej głupiej kochać. Nie 
skarżyła sie nawet synowi. gdy sta- 
ry ją bi A twardą nrał rękę. Jak 
grzmotnął ją w twarz, to odrazu blu 
zgała jej krew z ust i z nosa. Nie 
słyszała odeń innego Słowa jak: 
wiedźma stara, głupia, wściekła suka... 
We wszystko wierzyła, lecz nie mc- 
gła wierzyć w ło ostatnie. Przecież 
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ten aniołek, ten Józio, to jej syn, Syn 
dobry... 

Dobry byt zawsze, Dobry, kocha- 
ny był wiiedy, gdy jej mówil mamo, 
dobry był też | wtedy, gdy zapomniał 
iuż to słowo, a wołał ią, „Zośka! i to 
tylko wtedy, kiedy chciał piemędzy, 
lub jeść. Wtedy, kiedy odpędził a od 
siebie, gdy przybiegła doń, do wię- 
zienia, gdzie zamknięto go za kra- 
dzież, Wszyscy mówili: złodziej! Ona 
jedna nie wierzyła w to. Krzyczała, 
Że om niewinny. Wyśmiali ją wszyscy. 
On zaklął i krzyknął: „Zośka do do- 
mi, marsz, bo Ch. Wstydzii sig 
głupiej matki, Dobrze jej. Niechby by- 
ła mię lazła tam i me robiła mu wsty= 
du, głupia. 

Dobry był syn Wtedy nawet, kiedy 
wypędzał ja z domu „by mu nie śfhier 
działa!*„, Pewnie, po co mu zawadzać, 
Czasem z kimś do domu przychodz, 
nie naręlkę mu byta. Błąkała się wie- 
dy po sąsiadach. pracowała za kat w 
stodole na słomie, lub na piecu w zi- 
mie, Nie wytrzymają nigdy jednak, by 
me zaglądmać doń do domu i nie Zc- 
stawić mu kawałka chleba lub sera. 
którego sama nie jadła, bo smaczny 
byt. Gdy zauważyła, że syn. zastając 
ją w domu. nic nie mówi ośmiela!a się 
znów mieszkać z nim razem zachow!:- 
iac się cicho. iak myszka, wynosząc sie 
z domu, zań m syn zdołał okazać ziy 
humor, Tak kilka razy po wypędze" 
niu wracała z powrotem do domu 

Raz po iakiem wypędzeniu, bala się 
już wracać do domu, a ser i kilka gro- 
szy posyłała synowi przez dzieci Są- 
s.edzk e, Zam eg tam memu Józio- 
w — mawiała, wyjmując z zanadrza 
uroszę małe, okrągie, wybrudzone 
ciężko zapracowane.. Bałą się sama 
zamieść bo mówił, że iak mu się jesz- 
cze raz pokaże, to ią zabije, A winna 
była, Wie przeceż. Bo + na cóż hyto?... 
Miała buty. zatobicne ładnę buty swo- 
ie. Zabrał ie jej syn. Wiedziała, że 
mesie je sprzedać. Miała kilką gro- 
szy uciwanych. Chciała mu je dać, by 
tylko me sprzedawał butów. Zaszła 
mu drogę i prosita, Chciała  s:ęgnąć 
po grosze, lecz zakołysała się nagle I 
padła ną ziemię, Syn wściekły pchnął 
Ją i kopnął, by usumąć z drogi. Poszedł 
immicząc i klnąc. Słyszała każde słów- 
ko, „Wiedziała, że źle będzie. Zabije 
głupią wiedźmę, jak mu się ieszcze na 
oczy pokaże.. 

Nie łazła mu do oczu, lecz zdala 
lubifa mu sią przypatrywać, Włóczyła 
Sie za nim, głupia, Lubiła patmzyć się 
nań wtedy, kiedy ubrany był w nowy 
mundur strażacki gdy szedł w czwór- 
kach ma ćwiczenia, wysoki, smukły, 
silny... 

Na czas żniw zwykle wybierała się 
do sąsiedniej wioski na zarobek. Pra- 
cowała u znajomych miala Co zieść i 
zarobiła zawsze parę groszy, Dobrze 
jaj wtedy: było. W poiu kumoszk: opo- 
wiadały różne plotki i przygody Lu- 
biła słuchać i sama dużo opowiadała, 
Nie ieduo już przecież widziała : sły- 
szała. Józio, kiedy był jeszcze mal- 
cem, przybiega? do niej na pole, Ba- 
wił się tam z dziećmi gospodarzy. Ta- 
ki by? silny i znryślny, że żadne zdzie- 
ci nie mogło mu dorównać w zabawie. 
Jaka dumna była z niego. Wszyscy 
zachwycali się nim, a stary Jan. stu- 
ga gospodarza, m którego pracowała. 
sam różnych sztuczek go uczył i ma- 
wiał, że z tego chłopaka będzie albo 
wielki człowiek, albo wielki drań, 
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Najpierw frzeba zastanowić się i poinformować 
a potem wybrać 
włedy, gdy idzie o zdrowie. 
aptece Aspiriny, gdyż tylko zupełnie czysty pro- 
dukł zapewnia skułeczne działanie i zupełna 
nieszkodliwość. 


ASPIRINA istnieje tylko jednal 


rzecz ' wypróbowana, zwłaszcza 
Żądajcie przeto w 
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Latem, kiedy syn wypędził ją z do- 
mu, też wybrała się ną żniwo. Wesoło 
było. ale już nie tak, jak to innemi oza- 
sy. Słuchała gawęd ludzkich, ale sama 
uie brała w nich udziału. Nie mogła 
imówiić, Nie czuła się już tu tak dobrze, 
jak niegdyś. Nie radowały jej te pienią 
dze, które zarabiała. Pracowaia w 
miiczeniu, Dziw li się ludziska, że Zo- 
$ka, która niegdyś wszystkich bawiła 
swem głupiem gadaniem, stałą się ta- 
ką milczącą į nieprzystępną, 

Pewnego razu ne poszła, iak zwykie 
spać du stodoły lecz włóczyłą sie po 
sadze, zapatrzona w migocące Świa- 
telka z pobliskiego miasteczka, Tam 
coś ciągnęło ją. Nie wiedziała, co nie: 
pokoi jej duszę i rozdziera serce, 

Wieś pogrążona była we śnie. W 
chiodnem, rozkosznem powietrzu 1mo- 
siłą się woń dojrzewających owoców. 
Na niebie ciemnem iskrzyły się gwia- 
zdy. Poważną, spokoina ciszę przery- 
wały od czasu do czasu naszczek wa- 
mą psów. Opodal na stodo!e usiadła 
sowa i zajęczała żałośnie, Zośka wzdry 
gnęła się. Przelazłą pot į Śceżkanii 
powlokłą się w głąb wsi. Za godzinę 
wracata zadyszana, wylękniona, „akby 
uciekając przed czemś Przesadziwszy 
brzetazy wpadła do stodoły +> zaryła 
się w stome. Długą chwilę leżała. trzę- 
sąc się i jecząc. Pod siodołą zawył 
pies przeraźliwie. Zośka zerwała się i 
wybieg'ą ze stodoły. krzycząc. 

W środku wsi wybuchł pożar, Pal'- 
ły sę zabudowania zamożnego kmie- 
cią Kuby Świchta. Kuba wybiegł z cha 
ty. Trzymaąc w jedmei ręce pas, a 
drugą podtrzymując spodnie, biegał po 
podwórzu od staini do stodoty. Kubo- 
Wa tuż za nim wybiegłszy, rozkrzyżu= 
wala ręce zaczęła wołać „Ludzie 
dobrzy! Tudzie raruita!' — Nadbregii 
sasiedzi, Odciągnęli Kube od stodoły. 
która 'uż byłą w płomieniach i poczęli 
ratować z ognia, oo sie tylko dało 

Zośka przybiegła wylękn'ona | zady 
szana. Nie wiedziała co sie z nia dziee 
je. Uszałamiały ją straszne języki plo- 
m eni, które łopocąc wesoło, lizały już 
Ścaty chaty, pryskając, sycząc, dy- 
m'ac i sypiąc snopami iskier. Zośka nie 
wiedziała, po co iu przybiegła. Nie 
pam ętała niczego, Stala z rozwiclirzo 
nemi włosami, otwartemi ustami i coś 
mamrotała bezmyślnie, Nagle od stro- 
uy miasa dał się słyszeć turkot wo- 
Zów i trwożmy głos trąbki strażackiej. 
W jednej chwół; Zośka ożyła. Jak fur- 
jatka skoczyła z mieisca. przesadziła 
płot i znalazłą sie na ulicy. Jak wicher 
pnzejechały mimo wozy z sikawką i 
strażakami z miasteczka, Ralowano i 
gaszono, co się dało. Ludzie uwiiali 
się, rozdzierali strzechę hakami, nosili 
i lafi wodę wiadrami na ogień. Kuba 
przez cały czas stał jak martwy, Śiniur 
telnie blady przed domem, gdzie po- 
stawili go ludzie, Trzymał dale: pas t 
spodnie w ręku, Włosy rozchwiały mu 
Się, a twarz nabrała złowrogiego bla- 
sku od pożaru, Stał tak i patrzył bez- 
inyślmie, jak dogorywał mu dobytek, 
praca jego rąk silnych. Stodoła już pra 
wde dopalała się. Na staini słoma na 
dachu spłonęła. Już widać bylo ja- 
rzące sie wiązania krokwi, Chwila — i 
dach runął, Posyjpaty się snopy iskier. 
a z wnętrza Stajni buchmął nowy pło- 
mień, iak wulkan, wyrzucając kłęby 
dymu. 

Kuba wzdrygnął się. Zrobił jakiś roz 
pacziiwy, nieokreślony ruch rękoma ! 
zamim obecni zorjentowali się, wbiezł 
do wnętrza gorejącego domu, Niki nie 
odważył się biec za nim, Zgiełk ucichł. 
Jeszcze nie zorientowali sie wszyscy, 
co sie stato, jak tuż pnzed domen mi- 
gmęła sylwetką strażaka i znikła we 
wiiętrzu domu. Na podwórzu ziawiła 
się nagle Zośka, Krzycząc, skierowała 
się w srone gorejącei chaty, Schwy- 
cono ią iednak i siłą zdo'amo zatrzy- 
mać. Uczynił się zgiełk i knzyk. Nikt 
mie wiedział co robić, Dach domu gro- 
zit lada chwila, zawaleniem sie .Z wne- 
trza domu wydobywały się kłęby dy- 
mu i ukazywały sie już języki krwa- 
wych, brudrych płomieni. Nie wiedzia+ 
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(Ciąg dalszy ze str. 9-81), 


no, co Się stało z ludźmi znajdujący mi 


się wewnąwz. Oczy wszystkich skie- 
rowame były na drzwi domu, W wiąza 
miach dachu rozległ się suchy, złowro- 
gi trzask  zwiasiun bliskiego zawaie- 
nta się powały. We drzwiach nie uka- 
zrywał się jednak n'kt. 


Nagle nozległ się krzyk z lewe: stro” 
ty ud ogrodu. Przez okno potoczyło 
się czyjeś ciało, a za niem wyskoczył 
jakoś człowiek, Zrobił kilka kroków, 
zachwiał się i runął na zsemię, Był to 
Józek. Wzięto go na wóz į odwiezio- 
ro dg domu, Za wozem cały czas bie- 
gla Zośka, jęcząc. Wyglądała strasz= 
nie. Zaşmoloma, z rozwichrzonemi wło- 


sami, rozpiętym stanikiem i szeroko 
rozwartemi zaczerwienionemi, napół 
obłąkaneni oczyma, 


W domu opatrzyli koledzy Józkow! 


poparzemią i odeszli, 

Poparzenie me było silne, jednak 
zmęczenie fizyczne, bó! ; napięcie ner- 
wów, które przeżył, 
przytomność, Gdy ią odzyskał, zoba- 
czv} Zo$kę, klęczącą nad nim ze zło- 


LOS. 


odebrały mu | 


WIZYTA W 


Prof. dr. Ryszard Żarnowiecki 
wzniósł się iuż na ten szczebel po- 
wodzenia i majątku, iż pacjenci po- 
czynałi go — nudzić. Pal ich diabli! 
Alboż są mu jeszcze istotnie potrze- 

"bni? Czy jego odpoczynek, jego 
rozrywka, tie są więcej warte, niż 
ich zapłata, ich wszystkie prawdzi- 
we, czy urojone bóle? 

Nigdy nie był filantropem. Zawód 
swój traktował! poważnie, rzeczo- 
wo, z ziinńą krwią i jeszcze zimniej- 
szem wyrachowaniem. 

Wrodzona bystrość umysłu, głę- 
boka wiedza i może właśnie ta zi- 
mna krew, ten spokój, z jakim przy- 
stępował do konsultacji, uczyniły 
go lekarzem wziętym i szczęśli- 
wym. 

Był już potrosze zniecierpliwionv 
niekończącym się nigdy pocztem 
„klijentów'*, którzy z całem zaufa- 
niem odkrywali mu tragedje swych 
zniszczonych organizmów. 

Krótko mówiąc — miał dosyć. I 
ordynacji i sławy i pacientów i — 
pieniędzy. Tak, pieniędzy miał już 
tyle, że mógł osiąść gdzieś iw wy- 
branym, najmilszym jakimś zakątku 
i wieść życie „tylko dla siebie“. 

Ongiś, jako nędzny i głodny stu- 
dent medycyny, marzył właśnie o 
takiej chwili... będzie wielkim, sław- 
nym, bagatym, — a wówczas kupil 
wille w  najczarowniejszej stronie 
(może na Riwierze, może w Szwai- 
carji) i będzie „przypatrywał się 
życiu“ — już jako „zwycięzca“, 

I oto — jest tym zwycięzcą. Ma 
rok.50-ty. Jest samotny i silny. Tak 
— zawsze był silny... 

Jeszcze parę dni — a zakończyw= 
szy swe codzienne „godziny ordy- 
pacyjne“, wyjedzie w podróż za 
granicę. 

Usjądł w olbrzymim. 
ścielonym fotelu. 

Mimorwoli poczęły mu przebiegać 
przez myśl jakieś urywki z dziejów 
bogatej jego kariery, wspomnienia 
pewnych drobiazgów życiowych, 
którę, niewiadomo dlaczego, wci- 
skają się czasem tak silnie w ko- 
mórki mózgowe i pozostają w nich 
już całe życie. 

Teraz, kiedy miał opuścić miasto, 
gdzie doszedł do obecnego stano- 
wiska, znajdował nawet pewną przy 
jemność w przywodzeniu na myśl 
pewnych zdarzeń, osób, nastrojów. 
Przypomniała mu się przerażona 
mina pewnego. znajomego, kiedy, 
po wizycie, usłyszał, jaką jest jej — 
cena. Biedaczysko! — sądził, że po 
znajomości... Ha! ha! Zabawni są ci 
niektórzy „znajomi“... 

Potem, wzrok utkwiony na chwi- 
lẹ w pejzażu zimowym ma Ściamie 


w szerokich mało - złotych ra- 


skórą wy* 
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żonemi dg modlitwy rękoma i niemym 
wyrazem bólu i wyczekiwania w o- 
ozach, Nikogo więcej nie byo. Manka. 
cna jednak nię opuściła go, ona ied- 
ua troszczyła się o los jego. Rozrze- 
wariemie i uczucie jakiejś nieznanej do~ 
tychczas wdzięczności ścoisnęty miu ser 
ce. Oczy zaszły inu łzami, a z ust Do- 


parzonych wyrwało mu się ciche „ma- 
iko!“ 
Zośka drgnęła, Bystro popatrzyła 


nań i nagle głosne łkanie wstrząsnęło 
iej chude ciałem, Tulla się do syna- 
Bolało go, gdyż dotykała poparzonyci 
miejsc. Nie zwracał na to uwagi. Jakiż 
słodki był to ból! Jakiś ciężar zwa!ił 
mu Się z serca, a nieokreślony sbokó: 
radosny, dziwny zawładnął duszą. Zda 
walo mu stę, że umosza gO CZy- 
jeś silne i pewne ręce, że kołysze go 
ktoś łagodnie i usypia. Gdzieś daleko 
z mętów duszy przedzierały się *akieś 
dźwięki słodkiej i radosnej melodiji. 


Melodja stawała się wyrażniejszą ‘%0 
znów miętniała - uciekała w dal Na- 


prężył zmysły, by jej nie stracić, — 

„Ha! Czy słyszysz mamo? Czy to ty 

śpiewasz kolędę?* — pytał majacząc.... 
San, 


RUDERZE. 


mach przypomniał mu pacjentkę ar- 
tystkę, która przyniosła mu tę pra- 
ce w uniesieniu radości, iż „wrócił 
jej zdrowie“. Gdybyż wiedziała, jak 
małą sztuką to uczynił! Pospolite 
krople o obcej, tajemniczo brzmią- 
cej nazwie i — pewna doza sugestii. 

Bo dr, Żarnowiecki posługiwał się 
i sugestją niejednokrotnie. Boże! 
Jakie ciekawe nieraz czynił spo- 
strzeżenia! Ach, ta ludzka wiarą — 
ta konieczność wiary — w jakąś 
moc, potęgę, siłę, pilynącą z ze- 
wiąjrz. On — wierzył chyba naj- 
chętniej w siłę — własną. 

— „A więc — koniec z pacjenta- 
mi“! — mruknął z zadowoleniem. — 
„No, przyjme dziś jeszcze jednego. 
ostatniego — ktokolwiek nadejdzie. 
Nawet ciekaw jestem, kto będzie 
tym „ostatnim“. 

I w tem oczekiwaniu trwał chwi- 
lę, puszczając wodze marzeniom na 
temat najbliższej przyszłości, wy- 
jazdu, i „nowego życia — i, może 
prawem kontrastu, sięgając też my- 
ślą równocześnie do tych cząsów, 
gdy był owym „kolegą Ryniem* w. 
wytartym paltociku, lub później, 
młodym lekarzem, który zdobywał 
pacjentów i karjere w tempie zdu- 
miewającem, jak twierdzili koledzy. 

Cisza drzemała w gabinecie, Bra- 
kowało jeszcze kwadransa do za- 
kończenia godzin ordymacji. 

Dziwnym trafem dnia tego pa- 


| cientów było niewielu. Na tych, co 


byli wcześniej, nie zwrócił uwagi. 
Zdawało mu się, że teraz nadejdzie 
jeszcze ktoś naprawdę ostatni. 

Żarnowiecki palił papierosa į wo- 
dził okiem bez wyrazu po otaczają- 
cych go sprzętach. 

Zwolna sączyły się przedwie- 
czorne chwile przedwiośnia. Za o- 
knami było już dobrze 'ciemnawo. 

Właściwie trudno byłoby ozna- 
czyć godzinę. 

Lekarz nie wstawał z fotelu, By- 
ło mu tu tak zacisznie. 

Chwile płyneły... 

— „Ha! Może i nie będę miał tego 
upatrzonego „ostatniego”...'* 

Nagle — dzwonek! Gwałtowny, 
jakby przerażony. 


Służący wszedł, z nieokreśloną 


miną, informujac  półglosem: — 
„Chłoprec jakiś.. Prosi, żeby pan 
doktór zaraz do chorei... Nie wiem, 


co z him począć? Bieda jakaś osta- 


tnia... Obdarty.."* i 
Zarnowiecki doznał niewytłuma- 
czonego uczucia. — „Otóż to jest 


ten ostatni pacjent, a raczej pacjent- 
ką... | 
Nigdyby w inny dzień nie zbliży! 
się tak skwapliwie ku drzwiom 
przedpokoju, by ujrzeć wysłannika. 
Chłopiec 10-letni, wychudły, o ma 
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tych, czarnych, spłoszenych oczach + 


stał w przedpokoju, drżąc z przeiję- 
cia się swą misją i wypowiadając 
słową prośby, niby żarliwą modli- 
twę do Pana życia i śmierci. 

— Panie doktorze! Niech pan się 
ulituje... Niech pan pójdzie zaraz do 
mojej matki.. Ona mi mówiła. że 
tylko pan-by pomógł... 

Dziwny uśmiech zjawił się na u- 
stach lekarza. Gdzie — kiedy — sły 
szał już te słowa? Te same słowa! 

— „l co sobie „taki* wyobraża? 
Sądzi pewnie, Że... 

Nie dokończył, bo przecież, bądź 
co bądź, osoba ta trafiła na chwilę 
wyjątkową... 

Choć nie spodziewał się takiego 
wypadku — jednak postanowił, że tę 
uędzotę odwiedzi. 

— Gdzież matka mieszka? — za- 
pytał krótko. 

— Na Janowskiej... szepnął 
chłopak, wymieniając _ przytem 
przerażająco odległy od miasta nu- 
mer. 

Żarnowiecki nie cofał nigdy 
pówziętego postamowienia. 

Zarzucił w milczeniu palto, zabrał 
słuchawkę i termometr i niebawem 
wraz z chłopcem szybko mknął w 
aucie na Janowską, równie spiesz- 
nie, jakgdyby dążył do wrót pała- 
cu... I nawet nie był swem „poświę= 
ceniem“ zdziwiony... 

Automobil mkiiął ostro. Naraz za- 
trzymał się, jak wryty. 

Ulica była pusta, ciemności aż 
męczyły oko. Lekarz wysiadł i po- 
stąpił krok niepewnie. 

Chłopiec z dziwią u niego śŚmia- 
łością ujał go za rękę i wprowadził 
do jakiegoś domu, długiego i niskie” 
go, o zapadającym się dachu i wil- 
gotnych, szarych. ponurych ścia- 
mach. łzba, do której weszli, nie by- 
ła ciasna, uderzała tylko przede- 
wszystkiem widzialnym i namacal- 
nym prawie oparem smutku. 

W rogu izby na starem drewnia- 
nem łóżku leżała chora. Spojrzała 
na lekarza ze zdziwieniem, które 
było niemal zachwytem, uwielbie- 
niem. Żarnowiecki sumiennie oddał 
się badaniu, stwierdził stam ciężki, 
ale i możliwość ratunku. Zapisał 
lekarstwo, położył kartkę na małej 
szafce nocnej obok łóżka, podał ko- 
biecie kilka wskazówek i wyszedł 
przed dom, gdzie czekał wiernie 
automobil, łopocząc raźnym trza- 
skiem, jedynym odgłosem życia 
wśród tej niepokojącej ciszy, wo- 
kół starego domostwa. . 

Za chwil parę był już u siebie. 

Zmęczyła go nad miarę ta wizy- 
ta... 

Nie rozbierając się nawet, padł na 
sofę, i, topiąc spojrzenie w półmro- 
ku oświetlonego księżycem pokoju, 
zasnął ciężko. 

Na drugi dzień z niepokojem śle- 
dził swój stan i wygląd. — „Dla- 
czego leżałem całą noc w ubraniu? 
Co znaczy to zmęczenie niesamowi- 
te i niewczesne? Co robiłem wczo- 
raj?“ 

Z trudem zbierał myśli... 
stem chory?“ 

W tem jakiś strzęp myśli naniósł 
mu cząstkę wczorajszej rzeczywi- 
stości. „Ostatni pacjent...“ Chłopiec 
z Janowskiej ulicy... 

Do licha! To nie było wczorai!! 
Wszak wie — pamięta przecież, 
przeklęcie długo pamięta, jak przed 
15-tu laty, (właśnie w dniu, kiedy 
go obramo przewodniczącym kon- 
gresu) zjawił się jakiś chłopiec wy- 
lękły i obdarty, który go mieudol- 
nem słowem zaklinał, by jechał „za- 
raz“ na Janowską,. Dobry sobie!! 
Pamięta, iak wówczas wzruszył ra- 
mionami i kazał oświadczyć, że to 
niemożliwe... 

— A jednak — byłem tam! Byłem 
tam... wczoraj... 

Oplatało go nieznane uczucie upo- 
karzającej skruchy, poczucia daw- 
nej winy jakiejś... 

— „Na Boga! 
stem...“ 


raz 


„Czy je- 


i Chory widać je- 
I, mimo woli, 


stanęła mu- 
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POWSZECHNY | 
SKŁAD ODŻIEŻY S$ 


Lwów. 


PASAŻ HIKOLĄŚCHAĆ 
TELEFON 18-29. 


przed oczyma zdziwiona. zaciiwy= 
cona twarz wczorajszej pacjentki... 
„WSzak pisalem recepte...“ 
Rozsądek kaza! mu się przekonać 
« istocie rzeczy. „Pojadę tam. gdzie 
rzekomo byłem...” 


Mknął autem — już w dzień, w 
biały, trzeźwy dzień... 

Pamięta? dom stary, niski. zapa” 
dły. Oto już... 

Wysiadł, drżąc na całem ciele. 


Ujrzał, że drzwi domu były mocno 
zawarte jakimś starym skoble:n. Po 
czął się z niemi mocować. 


— „Panie łaskawy" — usłvszał 
nagle głos tuż obok — „kogo to pan 
szuka? Toż ten dom pusty od 


dwóch lat — rudera — ino patrzeć. 
jak się zawali...“ 

Spojrzał w stronę głosu i do” 
strzegł ogrodnika, pracującego za 
sąsiednim płotkiem około dlugich. 
świeżo wzruszonych grzęd. Bąknaw 
szy coś niewyraźnego w odpowie- 
dzi, dalej szamotał się z zaciśniętym 
skoblem. 

W końcu ogrodnik otworzył mu 
wszystkie * drzwi w starem domo- 
stwie. Lekarz przekonał się. że i- 
stotnie dom był pusty... 

Na podłogach leżała gruba war- 
stwa kurzu, z powały zwisały dłu- 
gie, czarne pajęczyny. Wiało chło- 
dem i pustką śmiertelną. 

Jedynie w największej izbie sta! 
w kącie szczątek łóżka drewnia- 
nego. stoczony przez korniki. a 0* 
bok zrujnowana mała szaika nocna. 
na której nędznym blaciku ujrzał 
Żarnowiecki... swoją wczorajszą re- 
ceptę. 

Poczuł lodowaty dreszcz. 

„Co to znaczy? Komu pisałem 
receptę? t...“ 

Napół przytomny wybiegł z ru- 
dery i wskoczył do auta. 


* * * 


„Hm.. nadzwyczajne... nad- 
zwyczajne...“ — powtarzał w za- 
myśleniu dr, Jaxa, powaga !uauko- 
wa, któremu Żarnowiecki zwierzył 
się pod wpływem męczącego niepo” 
koju — „nadzwyczajne... nie przy- 
puszczałem nigdy, że kolega jesteś 
lunatykiem'. 
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| ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„ELIZJUM” 


przedtem J. KURKOWSKIEGD 


Lwów, ul. Soblesk ego L. 9 
Telefon 19-40. — misszkania 92-92 


urządza pogrzeby 04 najskram- 
niejszych do najwsoaniatszych — 
przeprowadza exshumacje i wy- 
wozy zwłok. — Własna sanitarka. 
P. T. Urzędnikom państwowym udziela 
kredytu w dogodnych sp!atach. Wień- 
ce metalowe na składzie. 2003 


FUTRA = 
męskie, damskie, nailepiej wykonuje 
: przechowuje przez lato © 


W. SICHLERA SYNOWIE 


Lwów, PLAC HALICEKI 14, LP 


Kopernika 158 


Fiila Perfumerji S. FEDERA 
SyKsiuska 7 


Pregram radjówy. 


Lwów Niedziela, 29 października. 
A War ' 1361) Godz. 900—9:55 Transmisja 
Lg, awy, Audycja poranną. —  iWUU 
ku Sm. Z Krakowa Msza Sw. — Irw 


częj lezy odsłonięcie pomnika 
Śro "eglych saperów — 11/50 Płyty 
Hem z, = 11/45 „Jan lil, Sobieski nuło. 
SG wygł, Opiekunem zakonów św. Francisz 
Znał uj. P. Edwarda Sobhówna. — 11*57 
asu z Obserw, Astronom, w War 

s Y hejaaf z wieży Marjackiej w Kram 
tå bież 1205 Odczytanie programu na 


TY rm 1210 Transmisja z Warsza» 
ran is mości meteorologiczne, — 12'15 
dy z pma Z Warszawy. Poranck muzycz» 
tom eatoni Warsz.. poświęcony utwa 
tra ak Uą Wagnera. Wykonawcy: Or. 
Stej 'aTmniczna pod dyr. Jozefa Golt 
= w Sraz Roman Wraga (bas). 
Oko; Przerwie: Transm, z Wanszawy. 
Pia 


v 
ke ay 13'00—13'16 Pogadamka p. t. 
14:00 a olsce“ wygl. p. Ludwik Landau, 
iramsmisja z Bl -szawy. Jak ob» 
1 zimą z inwentarze i jak go ży. 
sz sk 1415 Transmisia z Warszawy. 
d. rynków produktów  roluych' 
MA Stanisław Prus „ Wiśniewski, — 
Etamofon iedefskie walce i melodie z płyt 
Sząyy PoWych, — 15*00 Transmisja z War 
wss Y «Nieporozumienia spadkowe na 
z uciowisko dla rolników w opr. 
y adratowskiego. — 15/25 Transmi 
arszawy, Kapela Związku Młodzie 
i zaj z Kujaw. W przerwie: Wiado- 
Wiazku Pracowników Gmin Wiej. 
p a 1609 Transmisja z Warszawy. 
nak dla dzieci: a) Pozawędka p, t. 
A fali koleje". wygłosi inż. Z. Kac 
) Pioseuki w wykonaniu H. Szat 
lad kiego, — 16 18—16'30 „Tru-Kadu* ge 
m € Kamila Giżyckiego. — 16'30 Tran 
Stystów arszawy, Kwadrans Elanie 
1645" Yonudi Monuhin, skrz, (płyty). 
og“ T 


i fansmisja z Warszawy. „Papie- 
Pióra Dow, z życia Korpusu Pogranicza 
itan Stanisława Falkiewicza, — 170 

la z Warszawy. „Pani z żółta 


Nz 


U 
SLi wygł. p. Helena Boguszewska. = 
zak 


nsmisja z Warszawy. Polska mu- 


hido yć *Ka|10_instrumentalna o charakterze 
Hz) M (M, Janowski, tenor i E. Umińska 
s. ÓW 18'00—18'40 Transmisja z Warsza 
390 pachowisko „Potęga dziecka“. — 
mowi, * »Ttrzy pytainiki*, wygł. Mariusz 


= 1910 Rozmaitości. 1930 
A miocie z Warszawy, Radjotygodnik 
y, dzieży p. t „Co się dzieje na Świe. 
zy p owaniu Bruno Winawera. — 
z Dny dczytanie programu na dzień na- 
= SG. = 19'50—20*00 Prof. Leopold Caro 
šia z ZEdności, Odczyt. — 20'00 Transmi. 
NOM Arszawy. Audycja z okazji Święta 
tay LWego  Tureckiego. (Przemówienie 
kip pęt w wyk, J. Turczyńskiego 'ł 
Wy, Ba R.) — 2050 Transmisja z Warsza. 
iennik wieczorny. — 24/00 Transa 
„Warszawy. Cyprian Kamil Norwid: 
„ Panny Marji Litania poemat. 
KOMA 5 Na wesołej Iwowskiej fali" Nr. 24 
"Ja n wszystkie stacje P, R. (Fala 
sal SPor 0-muzyczna). — 2215 Wiadomo- 
saig towe na wszystkie stacje P. R. — 
bac Transm, z Krakowa. Katowic, Wilna, 
Do tów Oznanią i Warszawy, Wiadomości 
(000 Ku — 22/25 Muzyka taneczna, 
ROM ę munikaty, — 23'05—23'30 Najpię. 
Śni Utwory z płyt gramofon. arie i pie 


Poniedziałek, 30 października, 


„ tw 
A ków. (381). Godz. 7—7'55: Transmisja 
BE saa. Audycja poranna. 7:55—11'30: 
; 11/30: Codzienny Przegląd prasy 
bi 11'40; Odczytanie programu na 
1 dieżący, 1145; Komunikaty, reper= 
sa tów i płyty, 11'57: Sygnał czasu 
wię, Ł < Watorjum Astronomicz. w Warsza. 
zk. da z Wieży Marjackiej w Krako- 
x i Trans. z Warszawy. Koncert 
e a orkiestry mandolinistów Poczto. 
*Tzysposobienia Wojskowego pod 
»telana  Radziejowskiego.  12%3U: 
południowy. 12*35: Wiadomości 
12'38—13: Dalszy ciag koncertu 
* 13—15'30: Przerwa. 1530: Wia- 
jęłliką,  SOSPOdarcze. 15'40: Przegląd ko- 
SSe, Viny. 15:45: Lwowski Kącik LOPP, 
hę rans. z Warszawy. Pieśni w wyk. 
Wip (Qrskiejj Przy fortepianie prof. Lu- 
toja] Sten, 16°10: Trans, z Warszawy. 
a, g. Pianowy Władysława Burka- 
Trans. z Warszawy. Lekcja 
irancuskiego (kurs elementarny). 
Pap èstes Lucien Roquigny. 1655: Trans. 
Ad WY., Koncert solistów w wyk. 
E „Maskiej (wiolonczela) i Heleny Li- 
Li u Piew). przy fortepianie prof. 
rstein, 17/50: Biuletyn turystycz- 
skiej Dyrekcji Kolejowej. 18: Tr. 
WY. Wśród Polaków w Stanach 
onych" — wygł. dyr. Stefan Łe. 
Trans. z  Wamszawy. 
„B Ogre, okazji „Święta Korpusu Ochro- 
v TŻyrę Amiczą*. 1905: Rozmaitości. 10:25 
NAAT i górska w muzyce" — feljeton 
Tą Uno, dr. Adolfa Chybińskiego. profe- 
ie Dror Jana Kazimierza, 19'40: Odczy- 
Zramu ną dzień następny. 19'45: 
a Rojieczonny. 19'55—20: Lwowska 
giń na licza. 20: Trans. z Warszawy: 
by kiej Fretka w 3-ch aktach Ludomira 
aa studia). W przerwie trans. 
Wy. Felieton Taduse Nittmana: 
zue'8j: W. aż pracy", — przerwie 
„ką CE sportowe. 22'40: Mu. 
RECZNA. 23: Komunikaty. 23'05— 
Aiękmiejsze wwo © płyt. 


Az 


z dnia 30 października 1933, 


Aronia sianis. awowska, 


UR RANE a 


wyjazd naczelaska | Wydz. tezo. Saw ckiego. 


" W dau wczorajszym opuścił Stamisła. 
wów nacz. wydz. bezp publ. w urzędzie 
wojewódzkim. p. mgr Sawicki, zamianie 
wany ostatnio inspektorem w referacie po. 
litycznym Min, Spraw Wewnętrznych. 
Wyieżdżającego z serdecznym żalem że- 
znali zarówno urzędnicy. jak I ludność mia- 
sta — albowiem w czasie kilkuletniego po- 


bytu w Stanisławowie zdołał p. nacz. Sa- 
wicki zaskarbić sobie «sympatię | powagę 
wśród ludności. Spodziewać się należy. że 
następca p. Sawickiego — p. nacz, K, Sam- 
bor okaże się godnym następcą swego po» 
przednika i potrafi sobie zaskarbić sympa- 
tię 1 zaufanie svołeczeństwa stanisławow= 
skiego, 


Z Magistratu. 


W poniedziałek (23 b, m.) odbyła się 
sesja Magistratu pod przewodmictwem pre.. 
zydenta miasta W. Chowanca. Z najwaz- 
niejszych Spraw uchwalono: powołac do 
życia Komisię do zaopiniowania rozkładm 
dopłat na budowę kanałów w r. 1933/34; 
wydzierżawić prawo poboru opłat placo= 
wych i wynająć 7 kwater stałych na pow 
mieszczenie osób woiskowych. Następnie 


wynajęto kilka lokali sklepowych w no- 
wym ratuszu, Omówtono sprawę postoju 
dorożek w mieście oraz sprawę budowy 
kanałów. w cleach Farnej. Falickiej, Pra- 
azynskiero i pl. Paderewskiego. —.Wkoń. ; 
cu załatwiono. kilka drobniejszych spraw 
natury finansowej i gospodarczej oraz 
| przyjęto do przynależności gminnej. 7 osób 


Regulacja Prutu rozpoczęta. 


Pisaliśmy w swoim czasie o niebezpic. 
czeństwie, jakie mogłoby wyniknąć dla 
m. Delatyna z powodu wylewów Pratu. 
Obecnie jak się dowiadujemy -— rozpoczę” 
to już regulacię Prutu — a prace nad Za- 
bezpieczeniem Delatyna postępują szybko 
naprzód. Po wybudowaniu tamy zamykają”. 


cei dostęp wody na przedmieścia Łęgi — 
przystąpił Zarząd Wodny do prac regula= 
„cyjnych koryta Prutu, zmierzających do 
skierowania wady w dawne łożysko, 
"Przy robotach powyższych wykodywae 
| nyci z Funduszu Pracy, zaiętych jest Do- 
nad 150 robotników, 


Wycieczka do Rafaiłowej. 


Biuro wycieczkowe P. T. T. w Stanisłaa 
wowie w porozumiemu z Kołem b. żolnie. 
rzy 3 p. p. L. P: organizuje w środę 1 lie 
stopada z okazji rocznicy walk Il, Brygady 
w Rafaiłowej — Mołotkowie i t-d. — wy- 
cieczkę do Rafajlowej. W wycieczce 
wezmą udział uczesińicy ze Lwowa. Kra- 
kowa, Warszawy i t. p. 

Program wycieczki przedstawia. się na. 
stępująco: Odjazd ze Stanisławowa w Sro- 
dę 1 listopada o godz. 6 rano. Przyjazd do 
Nadwórnej ok. 7 rano. Wyjazd kolejką do 
Rafajłowej ok. B.ej W Pasiecznej wzelę. 
dnie Zielonej krótki postój, celem złożenia 


TEATR IM. MONIUSZKI: 


Niedziela, 29 b. m. godz, 15'30 „Szkoła 
Kokot“ (ceny popularne). 

Niedziela 29 b, m. godz. 20 
amerykańska komedia muzyczna. 

Poniedziałek, 30 b. m.: nieczymiy. 

Wtorek, 31 b. m.. godz, 20: „Gdybym 
chciała), ceny popularne), 


KINOTEATRY: 


BELLONA: „Niebezpieczna tra”. 

OLIMPJA: „Pocałunek przed lustrem“ 
WARSZAWA: „Arsen Lupin“ (John £ Lio- 
nel Barrymore). 

URANJA: „Królową szybkości”, 

SYRENA. TONN: nieczynne. 


Z teatru. Dziś w niedzielę o godz. 3/30 
„Szkołą kokot“ doskonała komedia, która 
zdobyła Sobie na scenie stanisławowskiej 
rekordowe powodzenie. Wieczorem „Artys= 
Ści', komedja muzyczna w przeróbce He. 
mara, w obsadzie premierowej, Recenzię 
z „Artystów“ podamy w numerze wtorko» 
wym. — Naiblższą premiera w teatrze 
im Moniuszki będzie głośna sztuką She- 
riffa: „Kres wędrówki”. š 
„Pożegnanie ks. biskupa Baziaka, We 
wtorek 3] b. m. odbędzie się w sali ZKP. 


SYPIALNIE 


„Artyści” 


EDWARD 


LWÓW, SOBIESKIEGO 3. 


JAJALNIE 


oraz WSZELKIE MEBLE na zamówienie wedle najnowszych wzorów 
wyłącznie z własnej wytwórni wykonuje i połeca tanio 


TEL. 70-45. 


wieńca na grobie poległych legionistów. 

| W Rafajłowej po złożeniu wieńca na 
wspólne; mogile legionistów wymarsz 

| względnie jazda na komach jucznych na 

| Przełęcz Pantyrską do Krzyża Legjonów. 

| Po przemówieniach i złożeniu u stóp Krzyż. 
ża wieńca, odmarsz do Rafajłowei i wy= 
jazd do Nadwórnej, skąd koleją do Stanisła 
wowa. Łwowa, Krakowa i t. d. 

Cena przejazdu koleją do Nadwórnej I 
zpowrotem. obniżona do 70%. 
udziela i 

| cisczkowe, oddz., P. 
wie O S 30) 


Informacji 
zgłoszenią przyjmuje Biuro wy- 


T, T. w Stłanisławo- 


| pożegnanie ks. biskupa dr, E. Baziaka, od- 

chodzaoego od ns na zaszczyfzie stanowi= 
sko do Lwowa. — Ks. Baziak wyłeżdża ze 
Stanisławowa w piątek 3 Hstopada, W iie- 
dzielę 5 listopada odbędzie się komsekracia 
ks. Biskupa w Katedrze lwowskiej. 

Muzeum Pokuckle otwarte w niedzielę 
i święta od godz. 11 do 13 w gmachu 
M K. K. Q; ul. Roguskiego. — Wstęp 
wolny. 

Ze szkoły przemysłowej T. S. P, Walne 
zebranie Towarzystwa szkoły przemysło- 
wej żeńskiej odbędzie się z początkiem li. 
stopada. Dokładny termin zebrania i porzą- 
dek dzienny podamy w majbliższym "u- 
merze. . 

Tydzień propagandowy Zw, Obrony 
Kresów Zaćhoódnich, W Zwiazku z akcją 
propagandową Zw. brony Kresów Za. 
chodnich na terenie całej Polski — Koło 
tutejsze przy pomocy miejscowego Komi- 
tetu organizuje w czasie od 13 do 19 listne 
pada cały Szereg odczytów i imprez, które 
są obecnie ze względu cia ostatnie wypadku 
w Niemczech specjalnie aktualne. 

Odkrycie resztek fortyiikacyj miejskich. 
Przy kopaniu kanału przy ul. Sapieżyń- 
skiej (w wylotu uk Kazimierzowskiej) na- 
trafiono w- głębokości ok. 2 metrów na 
resztki fortyfikacyj miejskich z wieku 
ośmnastego. 


POKOJE MĘSKIE 


ALEBAN 


1861 


Wiadomości sportowe. 


POLSCY PIŁKARZE W BARWACH NIE. 
MIECKIEJ REPREZENTACJI! PIŁKAR. 
SKIEJ. 


Z Berlina donoszą. że w barwach repre- 
zenłacii piłkarskiej Niemiec, która pokona- 
ła Belgje w stosunku 8:1. grali dwaj Pola- 
cy: 
Sokoła. 


Towary bławatne, EMEA pościel. 
Największy wybór. — Ceny fabryczne. 


Franciszek ORZECHOWSKI 


Kobierski i Kobiella z nadreńskiego - 


HOKEJOWA DRUŻYNA LEGJI WY. 
JEZDZA DO CZECHOSŁOWACJI. 


W pierwszych dmiach listopada nastani 

w Pradze otwarcie sztucznego lodowiska. 
! Z tej okazłfi praski L. T. C. organizuje 
międzynarodosyy turniej hokejowy. na 
który zaproszenie otrzymał I Polski Zwią- 
| zek Hokeja na lodzie, Prawdopodobnie 


Tel. 25-55. 


1734 


FUTRA 


damskie, męskie, go 
1owe i: na zamówienia, 
wszelkie przeróbki, 
fasonu podług najnowszych żurnali 

na dogodnych Spłatach 1778 


EE M. MOSZUMANSKI 


LWÓW, bDOLMÓW L 


zmian 


Polski Zwiazek Hokejowy z zaproszenia 
tego skorzysta i do Czechosłowacji wyśle 
, mistrza Polski Warszawską Łegję, W tura 
cieju pozatem maja wziąć udział poza gow 
spodarzami praska Slavia, Troppauer Eis- 
laufverein i drużyna wiedeńska. Wyjazd 
„Pogoni“ nie może nastąpić z tego powodu, 
że Zimer Bereza i Kuchar grają 5 listopa. 
da w drużynie piłkarskiej przeciw Ł. K 
S-owi ostatni mecz o mistrzostwo Ligi, 


BRACIA BALL NIE PRZYJEŻDŻAJĄ 
DO POLSKI. 


Urzędowa agencja niemiecka Woliia po. 
daje, iż bracia Rudi Heinz + Gerhara Ball 
nie wystąpią więcej w barwach berlińskie 
go klubu łyżwiarskiego (DSO), Zarazem 
agencja donosi że wszyscy trzej wyjechal: 
do Szwajcarii, gdzie wystąpią w barwach. 
EHC. w St. Moritz. Pogłoski zatem o przy= 
jeździe braci Ball do Polski nieodpowiada- 
ja prawdzie. 


DRUŻYNOWE -MISTRZOSTWA POLSKI 
W BOKSIE. 


W roku bieżącym drużyny, biorąca 
udział w zawodach bokserskich o drużynoa 
we mistrzostwa Polski walczyć będa 
w trzech rupach Do pierwszej zaliczono: 
„Lwów Lublin, Stanisławów; do drugie) 
należą: Warszawa, Łódź i Wiko; wre- 
szcie do trzeciej: Śląsk. Kraków, Poznań 
b Gdańsk. 

Rozgrywki rozpóczną się dnia 12 listo- 
pada, półfinały odbędą się 17 grudnia, a ffe 
ual dnia 5-gu lutego 1934 r. 

Mistrzowska drużyna Polski Warta za. 
łożyła protest przeciwko dopuszczenia da 
rozgrywek mistrza Łodzi I. K. P. moty- 
wuiąc to tem że Łodzianie nadesłali zbyt 
późno zgłoszenie. Protest ten będzie w naj- 
bliższych dniach rozpatrywany przez Pol. 
ski Związek Bokserski. 


MECZ HOKEJOWY POLSKA — CZECHO. 
SŁOWACJA 4 LISTOPADA W PKADZE. 


„Zarząd Polskiego Zwiazku Hokeja Lodos 
wego uchwalił w dmu 27 b. m. przyjąć 
ostatecznie propczycię czechosłowacką w 


i sprawie zaproszenia na mecze hokejowe 


Polska—Czechosłowacia w dniach 4 i 5 HH. 
stopada na otwarcie sezonu na sztucznem 
lodowisku w Pradze. Drużyna polska wy- 
jechalaby- na kilka dni przed zawodami, 
celem odbycia treningu. 


15-MIESIĘCZNA DYSKWALIFIKACJA 
DRZYMAŁY. 


Wydział Gier i Dyscypliny Ligi ukarał 
Drzymałę (Czarni) piętnasiomiesięczna dy- 
skwalifikacią za czynne znieważenie Smocz. 
ka w czasie niedzielnych zawodów z Gar- 
barnią. Ze względu na przerwę zimową, 
dyskwalifikacja Drzymały kończy się doe 
piero 22 lipca 1935 r. 


Kopernika 15a 
Filja Perfumer,ł S. FEDERA 
SyKstuska 7 


Aikohoi a kino. 


Fabrykancj filmów w Stanach Zied- 
noczonych spodziewają się wzrostu 
frekwencji w kinach po oficialnem 
zniesienu prolibicjj i wprowadzem:u 
„mokrego“ regime'u, Nadzieje sSwoie . 
opierają filmowcy na tem, że znaczna 
część społeczeństwa, a zwłaszcza 
młodzieży 
tyle czasu co dawniej na poszukiwanie 
zakazamych trunków i urządzamie taj- - 
nych pilatyk, a Przeto będzie mogła, 
jak dawniej, spędzać wieczory w kina 
teatrach. Opierając Się na tych wy- 
liczeniach, przedsiębiorcy amerykać- 
scy zamierzają uruchomić pod kones 
Sezonu jesiennego z górą 2000 Kino'e- 
atrów zamkniętych od tego czasu 2 
braku frekwencji. Te same nadzie:e 
żywią przedsiębiorcy teatralni, Czas 
pokaże. ie w tem było racji a ile złu 
dzeń, 


PIANINA 


iFORTEPIANY nowe 


bierwszorzędnych fabryk po zniżonych 

cenach i dogodnych warunkach Oraz 

kupno sprzedaż i zamiana 
używanych instrumentów 


St. Nowacki 
Piłsudskiego 17 1852 Tel. 35-21. 


nie będzie już teraz tracić “~ 
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Rei.rma podatku ładunkowego i zryczałto- 
wacegu podatau przemysłowego. 


Dnia 23 b. m. odbyło się pod przewod. 
nictwem Komis! podatkowej Izby Prze. 
mysłowo - Handlowej we Lwowie w spra- 
wie projektu zmiany przepisów o podatku 
od przesyłek kolejowych i wodnych. od 
wyświetlenia filmów. oraz o zryczałtowa. 
nym podaiku przemysłowym dla drobnych 
przedsiębiorstw. Na podstawie referatu 
kons. pod. Dra Munda, Komisja uznała za 
zgodne z interesem sfer gospodarczych 
wprowadzenie starych opłat od przesyłek 
kolejowych i wodnycn. niezależnych od 
należytosci za przewóz į odległości przy» 
wożonego towaru Natomiast wypowie. 
ziano się przeciwko poborowi tej opłaty 
3d przesyłek ekspresowych pośpieszaych, 
bagażowych. pocztowych. opakowań i na» 
czyń zwrotnych. Domagano się również 
wyraźnego zaznaczenia w ustawie, że 
z uwolnienia korzysta odbiorca przesyłki, 
oraz że przez materjały budowlane na Ce- 
le budowy nowych mieszkań, wolne od te= 
go podatku, rozumie się też materjały Że. 
lazo „ budowlane, Domagano się ponadto 
uigowej stawki również dla przewozu zwie 
rząt rzeźnych. Wreszcie wypowiedziano 
się za tem, by Minister Spraw Wewneętrze 
nych mógł w gospodarczo uzasadnionych 
wypadsach zwolnić od tego podatku nie- 
które towary przywożone do miektórych 
miast, 

W zakresie opłat od wyświetlania fil- 
mów Komisja wypowiedziała się zatem. by 
w imteresie rozwoju krajowego przemysłu 


Ogioszeiia Urzędowe. 
LICYTACJE. 


II. Km, 1962/33. Edykt licytacyjny, Dnia 
11 grudnia 1933 o godz. 9'30 przepołudniem 
odbędzie się w Sadzie Grodzkiim w Białej 
(biuro Nr. 9) licytacyjaa sprzedaż nieru. 
chomości lwh. 4 gm. kat. Lipnik o obszarze 
429 sążni kw. Realność położona przy ul. 
ll-go Listopada obejmuje budynek fronto. 
wy jednopiętrowy murowany. kryty da- 
chówka, obejmujący na parterze 2 sklepy, 
jeden pokój i mieszkanie jednopokojowe z 
kuchnią. 1a piętrze mieszkanie trzy i dwu 
pokojowe. oficynę parterową murowaną. 
olicynę piętrową murowaną, obejmująca na 
parterze i na piętrze mieszkanie dwupoko- 
jowe z kuchnią, budynek gospodarczy tł 
ogród z 14 drzewami, 20 krzewami owo- 
cowemi, Wartość szacunkowa 78.147'52 zł, 
Najniższa oferta. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi 39.073'76 zł. Warunki licytacyj. 
ne przeglądać można w biurze komornika 
w godzinach urzędowych. 4443/K 

Komornik Sadu Grodzkiego Rewiru I. 

w Białej. 


Km. 2246/33. Obwieszczenie Komornik Sa 
du Grodzkiego w Sokalu, zamieszkały w 
Sokalu, ul. Kościuszki R5c na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 7 listopa- 
da 1933 o godz. 12 w Uhrynowie w zabudo 
wamu „dwór“ odbędzie się publiczna licy 
tacia ruchomości a mianowicie: jęczmienia 
sterta 200 kóp, oszacowanych ma łączną Su 
mę zł. 3.000, które można oglądać w dniu 
licytacii w miejscu sprzedaży, w Czasie 
wyżej oznaczonym. 4451/K 

Komorn:k Sadu Grodzkiego 

Sakal, 21 października 1933. 


Km. 1634/33, Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Dnia 29 listopada 1933, o godz. 
10 przedpoł. na wniosek wierzycielki Ga- 
licvjskiej Kasy Oszezędności we Lwowie, 
odbędzie się w Dryszczowie. publiczna li- 
cytacja ruchomości. a to: 1) sterta pszeni= 
cy na polu „Skomoroska , zawierająca 160 
kóp, 2) 1 sterta owsa na polu pod „Gajem“. 
zawierająca ok. 100 kóp. oszacowanych na 
łaczną kwotę 3200 zł. Cena wywołania 
wynosi 1.60U zł., niżej której sprzedaż nie 
nastąpi, 4452/K 

Komornik Sądu Grodzkiego. 

Bołszowce dnia 24 października 1933, 


Km. 336/33. Edykt licytacyjny oraz we» 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony  egzekwującej Państw. 
Bank Rolny, Oddz. we Lwowie, odbędzie 
się dnia 7 grudnia 1933, o godz. 10 przed- 
południem w Sądzie. w biurze Nr. 5. ma 
zasadzie z 1 lipca 1933 E. 5294/28 zatwier- 
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa: Trościamiec 
\Whl.: 102. Oznaczenie realności: 1/4 część 
real. składających się z parcel gruntowych 
wraz przynależytościami bez policzenia na 
cenę kupna prawa dożywocia p. 4, karty 
„©“. Wartość szacunkowa wraz z przyńia- 
leżnościami: 192 zł, 50 gr. Najniższa oferta: 
128 zł. 32 gr. Poniżej nainiższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Sąd Grodzki w Ja. 
worowie jako Sąd hipoteczny zanotuje wy- 
znaczenie terminu  licytacyinego. Warunki 
licytacyjne i inne dokumenty przeglądać 
można w Sądzie Nr, 5. 4453/K 

Komornik Sadu Grodzkiego. 

Jaworów. dmia 14 października 1933. 


Km. I. 20/33. E. 6492/31. Edykt licytacyj. 
my oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel. 
ności Na wniosek strony eczekwującej 


Bożnicza 6. Otwarte tus. Lwów, 20 października 1933. ” 


n 
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filmowego przy wyświetlaniu 
więcej filmów o rozmaitych stawkach pom 
datkowych, uiszczonó opłatę wedle stawki 
przewidzianej dla najdłuższego filmu. 

W sprawie zryczałtowania podatku prze- 
mysłowego dla drobnych przedsiębiorstw 
wypowiedziano się za utrzytnaniem w mo- 
cy dotychczasowych wymiarów na przy- 
szłość z tem, że z poczatkiem każdego ro- 
ku podatkowego władza podatkową z u- 
rzędu lub na żądanie podatmika uskutecze 
ni iadywidualny wymiar tego podatku w 
miejsce zryczałtowanego. Na żądanie po- 
datnika wolno będzie władzy podatkowej 
na podstawie przeciętne; obrotów, ustalo. 
mych przy mdywidualnych wymiarach te= 
go podatku za dwa lata ubiegłe, znowu 
ustalić zryczałtowany podatek, który bę- 
dzie obowiązywał na przyszłość, dopóki 
władza podatkowa bądźto z urzędu. bądźto 
na Żądanie podatnika ponownie mie zasta- 
pi ryczałtu wymiarem indywidulanym. 


r meme 


Proces 12 członków Stron. Narod. 
Kielce, 27 października (PAT) Przed 
tutejszym sądem okręgowym  ruzpo- 
cząt się proces przeciwko 12 człut- 
kom Stronnictwa Narodowego z b. po- 
słem Przybylskim na czele. oskarżo- 
uym o organizowanie wystąpień anty 
żydowskich i ekscesów ulicznych, 


Związku Kredytowego w Komarnie sp. 
z ogr, odp. odbędzie się dnia 15 grudnia 
1933 r.. o godz. 10-tej przedpoł. w Sądzie 
Grodzkim w Komarnie, w biurze Nr. 17, na 
zasadzie zatwierdzonych warunków, licy« 
tacja całej realności obj. whl, 782, gm. Ko- 
łodruby, Szymona Sienkiewicza, własnej, 
Do realności obj whi. 782 gm. Kołodruby 
nalezą przynależności, a to: 50 metrów 
pilotu. Wartość szacunkową wraz z przy- 
należnością wynosi 1.588 zł. Najniższa 
oferta wynosi 1.058 zł. 67 gr., poniżej któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi. 4454/K 
Komornik Sadu Grodzkiego, 
Komarno. dnia 25 września 1933. 


Km. I. 1061/33 E..6523/32, Edykt licyta- 
cyjny oraz wezwanie do zgloszenia wie- 
rzytelności. Na wniosek strony egzekwują- 
cej Hermana Ochsa we Lwowie, ul. 3 Ma. 
ja L « odbędzie się dnia 6 grudnia 1933r. 
o godz.,tU-tejprzedpoł. w Sadzie Grodzkim 
w Komarnie, w biurze Nr. 17, na zasadzie 
zatwierdzonych warunków, licytacja poło- 
wy realności obi. whl, 155 gm. Komamo, 
Józefa Leib Bechera, kupca w Komarnie, 
własnej, Do realności obj. whl. 155, gm. 
Komarno należą przynależności, a to: pat. 
kan z desek okalajacy i studnią w połowie. 
Wartość szacunkowa wynosi 2.742 zł, 50 
gr. Najniższa oferta wynosi 1.371 zł, 25 gr.. 
poniżej której sprzedaż mie nastąpi, 

Komornik Sadu Grodzkiego. 

Komarno. dnla 25 września 1933. 4455/K 


I. Km. 2108/33. Obwieszczenie, Komomik 
Sądu Grodzkiego w Przemyślu. Rew. IL. 
Feliks Ocetkiewicz, urzędujący przy ul. 
Grodzkiej l. 6 ma mocy art. 602 k. p. « 
ogłasza, że w dniu 16 listopada 1933, o go- 
dzinie 9 przedpołudniem w Przemyślu przy 
ul. Średmiej l. 17, odbedzie się sprzedał 
z przetargu publicznego ruchomości należą- 
cych do Jakóba Dienstaga. a to: 2 motorów 
elektrycznych, w wartości około 2.000 zł. 


Powyższe ruchomości oglądać możni 
w dniu licytacji pod wyżej wskazanym 
adresem. 4456/K 


Przemyśl, dmią 26 października 1933 


Il. Km. 1314/33. Obwieszczenie Ko- 
mornik Sądu Grodzkiego w Borszczowie. 
zamieszkały w Borszczowie, na mocy art, 
602, 603, 604 K. P.-C. ogłasza, że w dniu 
14 listopada 1933 r.. o godzinie 8 przedpoł 
(nie później jednak niż w dwie godziny} 
w Wysuczce odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości składajacych 
się z 3 powozów i 2 załubnie, oszacowa- 
nych ma łączną sumę zł. 1.300, na zaspoko- 
jenię wierzytelności Kasy Chorych w Czort 
kowie. Powyższe ruchomości można oglą- 
dać pod wskazamym adresem w dniu licy- 
tacji 44571K 

Borszczów. dnia 25 października 1933. 


Km. 159/33. Obwieszczenie, Dnia 23 li- 
stopada 1933, o godzinie 8 rano, w Wikto- 
rówce sprzeda Się przez publiczną licvta* 
cię 2 sterty pszenicy t 200 a kartofli a łącz- 
nei wartości szacunkowej 2.500 zł. Sprze- 
daż rozpocznie się wpół godziny po CZa- 
sie wyżej oznaczonym. W międzyczasie 
można obejrzeć przedmioty wymienione na 
sprzedaż, 4457/K 

Komornik Sadu Grodzkiego 

Kozowa. dnia 25 października 1933. 


IL Km. 841/33. Komornik Sądu Grodzkie- 
go, Rew. I. w Drohobyczu, na zasadzie 
art. 602 Kpc. obwieszcza, 'Że na wniosek 


, Iwana Pawliszaka w Drohobyczu odbedzie 


się dnia 12 grudnia 1933 r. o godz, 10-tei 
w Sądzie Grodzkin w Drohohyczu, biuro 


Redaktor odpowiedzialny: Julian Bernadiak. 
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dwu lub | rynku argemtyskim, przyczem W osta- 
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Dostawy jaj z Polski do 
Argentyny. 


Jaja produkcji polskiej znane są na 


wnim roku ujawniała Się tendencia do 
zawierania transakcyj bezpośrednich, 
Należy jednak zaznaczyć, że sezon iti- 
portu jaj zagranicznych przypada w 
Argentynie na miesiące: kwiecień, maj, 
czerwiec į lipiec, natomiast potzi» 
szy od sierpnia zaczyna się podaż ia: 
produkcji krajowei W związku z tem 
w chwili obecnej impor jaj zagranicze 
nych nienia, a podaż krajowa pokrywa 
zapotrzebowanie wewnętrzne, Polskie 
firmy eksportowe winny we właści- 
wym czasie nawiązać stosunki :handlo- 
wę z odbiorcami argentyńskimi į sta- 
rać się zacieśnić kontakty nawiązane 
inż uprzednio. 


Noiowania giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 25 października. (Sz.) 
Dewizy  (tranzakcje): 
Berlin 212.65, Londyn 28.37, 
34.89, Praga 26.47, Szwajcarja 
Gdańsk 173.45, Włochy 46.96. 


Paryż 
172.56, 


Nr. 48a, na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków |icytacja następującej nierucho- 
mości; Księga gruntowa Popiele, whl. 645. 
2/3 części realności składającej się z pbud. 
lkat. 94 i pgrt. 362, stanowiacej grunt bu- 
dowlany — podzielony fizycznie ną miejscu 
wraz z budynkami, Wartość szacunkowa 
wynosi 4.720 zł. najniższa oferta 2.548'05 
zł Do części powyższej realności należą 
przynależności oszącowane na 20 zł Poni. 
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastapi 
4459/K 


Km. 1230/33. Obwieszczenie. Kommonik Są 
du Grodzkiego w Brzozowie ogłasza. że 
na wniosek zarządcy masy konkursowej 
Firmy „Meteor“ Spł z ogr. odp. w Jaśle. 
adw. dr. Steina w Jaśle, odbędzie się dnia 
12 grudnia 1983 godz. 10 w biurze Nr. 23 
Sadu Grodzkiego w Brzozowie na zasadzie 
zatwierdzonych warunków  licytacyjnych 
publiczną sprzedaż następujących pól nat- 
towych w Witryłowie a) Zofja wksmit, 173 
o pow. 212 ha, b) Gertruda wiksnit. 174 o 
pow. 39 ha, c) Gloria wksnit, 516 o pow. 
98 ha, d) Fanny I. do XII, i XVIII do XX. 
wksnit. 1801 do 1816 o pow. 36 ha. prowa. 
dzonych w Sądzie okręgowym w Sanoku; 
€) Manfred I. do VI. wksnit, 2267 do 2272 
o pow. 61 ha. prowadzonych w Sadzie 
Grodzkim w Brzozowie. Uprawnienia po- 
wyższe trwają do dnia 12 grudnia 1952 z 
ptawem prolongaty na lat 25, Wartość szą 
cunkowa wynosi 570.765 zł. Najniższa ofer 
ta 190.255 zł, Wadjum 57.076 zł. 50 gr. Nae 
stępnie będą sprzedane w drodże publicz- 
nej sprzedaży następujące tereną naftowe 
w Temeszowie: a) Helena I. do IV. wksnit. 
1817 do 1820 o pow. 196 ha. b) Zdzisław I. 
do IV. wksnit. 1821 do 1824 o pow, 95 ha. 
c) Manfred I. do IV. wksnft. 1825 do 1830 
o pow. 7 ha., d) Kazimierz I. do II, wksnit. 
1831 do 1832 o pow. 2 ha. prowadzonych 
w Sądzie okręgowym w Sanoku. Upraw- 
nienia powyższe trwają do 15 lipca 1978. 
Wartość szacunkową wynosi: 28.500 zł. 
Najniższa oferta 9.500 zł, Wadium 2.850 zł 
Przymależnościa tych pół naftowych jest 
kopalnia położona w gminie  Witryłów. 
pow. Brzozów o 4 otworach świdrowych 
produktywnych wraz z zupełnym inwenta. 
rzem kopalnianym w protokule oszacowaa 
nia Sygn. ł, S. 15/30 zestawionym. Odpisy 
kontraktów i umów jak wogóle cały akt 
sprzedaży można przeglądać aż do dnia 
licytacji w biurze podpisanego komornika 
w godzinach urzędowych, 4461/K 

Komornik, 


AMORTYZACJE. 
II. Nec. 334/33, Na wniosek firmy Freege 
w Krakowie, ul. Lubicz 17, zarządza się 
postepowanie, celem umorzenia wymianio- 
nych niżej papierów wartościowych, które 
miały zaginać i wzywa sie posiadaczy 
tych papierów, aby zgłosili swe prawa do 
dwóch miesięcy od dnia ogłoszenia w fax 
zecie. W razie przeciwnym umorzy Sad 
po upływie tego terminu te papiery wara 
tościowe jako pozbawione zuaczenia. Ozna. 
czenie papierów wartościowych: czek Nr, 
«0. serja 48, wystawiony przez firmę Emil 
Freege w Krakowie ną Pocztowa Kase 
Oszczędności, Oddział w Krakowie z daty 
5 marca 1933, na kwote 272 zł. do wywła- 
ty z konta czekowego Nr. 406.560. 
Sąd Grodzki, Oddział IL 
Kraków. dnia 2 mają 1933, 


UPADŁOŚCI 


Sa 57/32/84, Postępowanie układowe do 
majątku Lisica Scheinera. nieprot. kupca 
we Lwowie, 


4450 


Z drukarni Klawe Dalskiaga* gów ul ZTimorowia7? 


Nr. z dnia 30 października 1933. = 


- ak 
Dolar w zaofiarowaniu . 6.07. Ba 
Polski płacił za dolara 592. Dolar 


9‘—. Rubel złoty 472. 
Papiery procentowe: 
3 pre. poż. budowlana 38.90. 1 moż 
poż, stabilizacyjna 51.885 4 pre. pęt: 
inwest, serjiuwa 108.50, 4 pre. pa 
poż. premi. dolarowa 48.75, 5 PTC. feit 


konwersyjna 49.50, 5 pre. poż. *% 
wa 44.75, Bank Polski 79.25. 


sa 


NAJUPORCZYWŚŻ 


, 
BÓLE GŁOWY 


i „KOWALSKIŃA 


sij; 
| i z 


5 


hi 
| 


uchwałą z 7 mają 1932, zastanawia Si$ 
myśli $ 56 ust. 1 i $ 42 art. układ. 
Sąd Okręgowy y 
Lwów, 25 września 1933, 
lo 
Sa 25/33/33, Postępowanie układowe w 
majątku dłużników Henryka Kauimama m 
Lwowie, Szajnochy 5 ı Leona Wohlme., 
wc Lwowie. Podleskiego 7, właścicieli mę 
wiarni i restauracji „Louvre“ we Lwow 
ul. 3 Maja 12, zastanawia się po M 
$ 56/1, art, ukł, 
Sad Ukręgow: jä ) 
Lwów. 20 września 1933. 4 
Sa 157/31/72. Zakończenie postępowi, 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dIUŻ_ 
ka Dawida Lichiuga, właściciela "", 
D. Lichtig „Nektar* fabryka przetwoń., i 
owocowych w Bochni, wpisanego do 1a | 
stru handlowego pod firmą jak wyżel ! 


zakończone. 

Sad Okręgowy, Wydział 1.. cywilne 

Kraków, dnia 25 marca 1932. 

S. 1/33. Edykt konkursowy. otwaa 
konkursu do majątku lzaka Pisty 
1 Fretdy Pistyner w Podhorodcach. K% m 
sarz konkursowy: sędzią okręgowy AŚ 
Robakowski, Zarządca masy konkurso 
adwokat Dr. Leizor Lindenbaum w St 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli W 


dzie okręgowym w Stryju. re$ 
dnia 9 listopada 1933, godz, 9-ta, Czas0%.. 


. T 
do zgloszenia wierzytelności 15 grudi 
1933. Audjencja likwidacyjna w Sa 


Okregowym w Stryju dnia 2l.go gru 
1933. 
Sąd Okręgowy Wydział I 


9 
Stryj, dnia 26 pażdziernika 1933. 44: 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO 

T. 370/28. Edykt. Michał Szuwyra. > 
Aleksego i Pawliny, urodzony 28 paźdz”, 
nika 1880 roku w Kunaszowie i ramże 3j 
mieszkały, jako żołnierz 20 p. obr Ea 
ausir., miał umrzeć w szpitalu we | „= 
dniu w roku 1915 i od tego czasu nić 6 
o uim wiadomości. Ogłasza się, aby 005 
miesiecy udzielono wiadomości o rasy 


nym. 
Sąd Okręgowy 
Brzeżany, 12 listopada 1928. 


+ 

T. 55/33. Franciszek Walczak, urodzog 
w Dobkowicach, dnia 16 stycznia 1883. 4, 
Józefa i Heleny. uczestnik wojny ŚW” 
wej, zaginął i od roku 1918 mie daje O ub, 
bie żadnej wiadomości, Służył przy 90 Paiz 
ku piechoty austriackiej W celu UZ 
go za zmarłego wzywa się, by do pół Tyle" 
od ogłoszenia udzielono o zaginionym 
domośc: Sądowi. 

Sad Okrezowy 
Przemyśl, 28 września 1933, 


ROZMAITE 


2) 

Prez. 29559/33. Sąd Apelacyjny oglasi 
że Stanisław Cisło, mianowany no 3040 
szem w Radziechowie, złożył przysiega 
tar jalną i rozpocznię urzędowanie W git 
dziechowie w dniu I listopada 1933. Lg: 
zem wyznacza się notarjuszowi Tade" R 
wi Nawrockiemu, przeniesionemu W „ef 
dziechowa na Stanowisko do Lwowa. R” 
min do zakończenia urzędowania W 433 : 
dziechowie na dzień 31 paździemika 1 F 


P 


rozpoczęcie urzędowania we l.wowić 
dzień 1 listopada 1933. 


‘f 


